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Wszelkie „Doniesienia prywatnećć ja- 
koio o zareczynach, ślubach, weselach, nabo- 
żemstwach żałobnych, pogrzebach, wszelkie 
nckrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych 
wszelkie reklamy dla balów, odczytów ł 
koncertów, wszelkie spisy siładek, donie- 
sienia o zgubach lub o znalezionych przed- 
miotach it. d. i t. d. po 50 centów od wiersza. 
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W roku 1841 założony handel sukna i modnych towarów 


- pod frma: 
Jan Waliach i Syn 
Lwów Rynek 


1. 33 poleca się. 


Przegląd 


polityczny. 

Lwów 31 grudnia. 
Dwadzieścia pięć lat temu, kilku norwe- 
skich rybaków z okolic Mandala, wyjechaws 7 

ołów: znelązło pakunek, bujający na f 
lach Skageraku Był to pakiet z gazetam. 
w jakimś obeym języku, z jakimiś dziwnymi 
rysunkarai i fotografiami. Rybacy nie umieli 
czyteć, więc znalezione rzeczy zaniejli do pa: 
stora. a on ledwo okiem na nie rzucił, zdziwił 
się i zaląkł. „Jestesmy protestanci — rzekł — 
więc czary nie mają nad nami mocy, zresztą 
dla odpędzenia złego ducha zaraz tu wylejsamy 
troshę wody na gorące węgle*. Wodę wylano 
na ceły ruszt m węglami, ale ozar pozostał : 
gorety były francuskie, wydane w Paryżu i 
nosiły tę samą datę, w której znaleziono je na 
Skageraku. Dzis poczta francuska przychodzi 
do Boa na czwarty dzień, a wówczss 0- 
trzymywano ją bo dniach dziesięciu, w zimie 
nawet po czternastu, nadto zaś wiedział pastor, 
że Paryż jest oblężony. Więc jakim sposobem 
taratejsze gazety mogły w kilka godzin znaleźć 
się nad brzegami Norwegii? Były io oczywi- 
šcio jakies czary, a to tata pewniej, źe Fran- 
cuzi, choć dobry naród, zawsze jednaz „papi- 
$ci*. Postanowiono caiy znaleziony pakunsk 
uroczyście spalić przed kirchą, lecz pisarz 
gminny, luminsra miejscowy, poradził inaczej. 
Spalić gazety, czyn godziwy i słuszny, ale kie- 
dy one dotad nie ściągnęły na wioskę żadnego 
nieszczęścia, to nie ściągrą go jeszcze przez 
parę godzin, przynajmniej do wieczora, a osta- 
teczmie kto wie, co to być może! Wję najle- 
piej poradzić się superintendenta w najbliższe 
mieście Kristiansundzie. Pisarz ofiarował się 
zawieźć do niego podejrzany pakunek — i radę 
tę przyjęto. ral 
W Koristiavsuudzie inteligencya mocniej 
od pastora mandalskiego była przekonana o 
tem, że czary omijają protestantów. Tam do- 
myślono się w klubie marynarekim, że chyba 
ów pakunek wypadł z balonun, bo wiedziano, że 
asroosuci ciągle wylatują z Paryża, a właśnie 
cztatniaj nocy tył silny wiatr południowo-za- 
“Uhodni, Zatelegrafpwano do Christyanii, stamtąd 


PEEK sah Daju rozkaz sra- 
24 balonu i rz me znaleziono go na da- 


akiej, pólnocy, qar „ałotewów, ale tył puaty. 
(fyiko nepis na nim „Vaile d'Orleans* wskazy- 
wał jego franpuskie pochodzenie. 

Tymczasem wsród gór skandynawskich, 
w rvawianej Sniegiem pustyni, znaleźli drwale 
dwóch koesiniejących już ludzi. Rozmówić się 
z niwi nie mogli, więc tylko ogrzali, mapoili 
rumem i na ganeczkach zawieźli do Dramme- 
nu, Tam się okazało, że są to istoinie aero- 
nauci francuscy, inżynier Royer i dziennikarz 
Descamps. Z oblężonego Paryża wylecieli 
oni o llej w nocy z gazetami, rysunkami roz- 
kładu obu wojsk i relacyami o -tanie miasta, 
lecz porwał ich wiatr południowo-zachodni i 
uci i nad Niemieckie morze, Lecieli wśród 
męty, ezasemi zniżsli się aż ku falom i wtedy 
wyrzueah balast; raz jednak rozstąpiła się pod 
nizi mgla i wówczas ujrzeli się tuż nad zie- 
miş, wyglądającą jak jedna bryła lodu. Są- 
dzl, że to [standye i ża zatem wnet znowu 
znajdą się nad faluri í 
gdzia już ich czeka smierė mwchybnae. Więc 
wyskoczyli z łódki, a balon zaraz się podniósł 
i zniknal. Była wtedy godzina 2ga po południu, 


a więc w 15 godzin zrobili 1,200 kilometrów, | że ów traktat, albo też ten akt wiezie wice- 
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NOWELA 
FRANCISZKA COPPEE. 


Dezyderyusz Muguet, rysownik i grawer, 
odtwarzający za pomocą punktowania do wy- 
dawnicetw lekerskich mnóstwo ludzkich móz- 
gów, płuc, serc i wnętrzności, oddając się kie- 
dyś sztuce, ani nie porayślał nawet, że będzie 
musiał wybrać obecny, jakkolwiek korzystny, 
ale niezbyt ponętny zawód. Kiedy wstąpił do 
szkoły rysunkowej, marzył o sławie, myślał, że 
zostanie znakomitym artystą  Nieubługuna 
wszakże rzeczywistość rozbiła jego marzenia. 

W zaraniu młodości Dezyderyusz Muguet 
dawał wielkie nadzieje i z pewnością nie byłby 
od tego, aby za przykładem nieboszczyka 
Meissoniera brać 38000—4000 fr. za każdy cen- 
tymetr kwadratowy swego obrazu. Ale, nie- 
stety. nie powiodło mu się na głównym kon- 
kursie. Wymalował on na zadany temat „Te- 
mistoklesa, błagającego Admetesa, króla Mo- 
lossów, o pomoc* — obraz bardzo dobry, lecz 
wyobrażcie sobie — zrobił przytem wielki błąd: 
zapomniał zupełnie o psach m loskich! Jury 
z patentowanych artystów wyciągnęło stąd 
wniosek, że brak mu netchnienia 1 nagrodziło 
Petraza, który, dzięki temn, że nie zapomniał 
wtedy o sławnych psach moloskich — zrobił 
świetną karyerę, zaczął otrzymywać wielkić ob- 
stalunki, został nawet całonkiem instytutu i 
teraz maluje portrety naszych najznakomitszych 
współczesnych, odtwarzając ich wszystkich tak 
bla ymi i na tak ponurem tle, że patrząc z 
boku, zdaje się, jakoby malowano ich krochma- 
lem w głębi jakiejś piwnicy. 

„Nie ma szczęścia!* Taką dewizę mógłby 

„wydrukować na glansowanym papierze listo- 
wym Dezyderyusz Mnguet, gdyby do swej na- 
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Północnego Oceanu, | ułożono między Turcy4 a Rosyą, inni mówią, 


Lwów — roda dnia 1 Stycznia. 
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Z 6öciu balonów, które wypuszczono z oblężo- 
nego Paryża, ten leciał najprędzej i zsaleciał 
najdalej. Wyratowanych aeronautów przywie- 
ziono do Chriscyanii, gdzie wydawano dla nich 
bale i bankiety, poeta Jonos napisal odę pod 
tytułem „Aux deux braves Français les ci- 
toyens de Christiania* pod którą podłożono 
muzykę podobną do marsylianki i odśspiewano 
ją na głównym placu, przyczam lud demonstro- 
wał przeciw Niemcom; najęto osobny statek, 
który odwiózł tych Francuzów do Anglii, a 
oni na pamiątkę darowali swój balon Nor- 
wegom. 

Dwudziestą piątą rocznicę tego wypadku 
obchodzono teraz w Christyanii głównie dla 
zaznaczenia republikańskich upodobań. Marsy- 


admirał do Petersburga. Może te domysły sie- w papierach, których war 


kie Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 
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tość z dnia na dzień | technicznych kwestyach wydaó swój sąd, w te 


gają za daleko, zawsze jednak jest faktem, iż | się zmienia. Jest to najstraszniejsza forma „abyt- | sprawy jednak tu nie wchodzimy. Ale jednego 
Turcya wyraźnie zbliża sią do Rosyi i u niej; ku przedsiębiorczego*, o którym można z nie- 


szuka pomocy. Nadzwyczejne poselstwo Arifa- 
baszy, choćby miało na celu jedynie podzięko- 
wanie carowi za opozycyę przeciw angielskim 
zamiarom względem Armenii, zawsze będzie 
miało ważne polityczne znączenie. Tu dodać 
należy pogłoskę o tera, że być może, flota ro- 
syjska, stojąca na kotwicy w Sebustopolu, p'ze- 
niesie się gdzieś bliżej bosforskiej cieśniny, 
może do Sinopu, a może do Burgasu, jeżeli zu- 
pełnie się poprawią stosunki rosyjsko-bułgur- 
skie. A nad poprawą icl 4racują obie strony. 
W dzień carskich imienin (6 grudnia wedle 
rosyjskiego stylu, a więc 18 podług kalendarza 


lianki brzmiały na ulicach, lud śpiewał oaę i naszego) prezes bułgarskiego sobranie Todorów 
Jonosa, wykrzykiwał na cześć Franoyi i jej| wystosował do cara gorąze powinszowanie w 
siostry Norwegii, wolał: Precz ze Szwedami! l|imieniu wszystkich Buigarów i od księcia Ło- 
Ale prócz tego na wniosek jeneraia L'Orange | banowa otrzymał bardzo uprzejmą odpowiedź, 


i prufesora meteorologii Mohn'a założono sto- 
warzyszenis ku popieraniu aeronautyki, zasto- 
sowanaj do strategicznych celów. Zajscie to 
napsuło dużo krwi w Szwecyi, gdzie znowu się 
przekonano, że pomimo usunięcia niedawnego 
zatargu, żyją w Norwegii dążności separaoyjne 
i republikańskie. Między prasą norweską a 
szwedzką zaczęła się wojna, prowadząca za- 
wsze do szkodliwej kłótni narodów. 


Ciekawe, a jeśli prawdziwe, to bardzo 
ważna wiadomości nadeszły z Petersburga. Oto 
donoszą stamtąd, ża ambasador Stanów Źjedno- 
czonych porozumiał się z księciem Łobanowem 
w sprawie wenecuelskiej, poczem do rokowań 
wciągnięto ambasadora francuskiego, tem się 
skómunikował z Paryżam i nareszo1s stanęło 
na tem, że Rosya i Francya,nietylko będą po- 
pierały Stany przeciwko Auglii, ale nadto bg- 
dzie jeszcze poruszona sprawa egipska, aby od- 
razu zwalić na Brytanią tyle kłopotów, żeby 
ona podołać im nie mogła i zeszśa do rzędu 
tylko handluwych narodów. Za czasów (riersa 
łiosya Się skupiała, jak po wojnie krymskiej, 
teraz zaś czuje się dość siiną do nowych a ol- 
brzytmich rzutów, których głównym celem wy- 
parcie Anglii ze wszystkich ziem azyatyckich. 
Ten śmiały plan ułożył ks. Łobanow, a naj- 
większym zyolennikieza jego jest mizuster ti- 
nansów Witte, który nienawidzi Anglii za to, 
że w Świecie finansowym wszędzie szkodziła jo- 
go przedsięwzięciom. Skarb rosyjski posiada 
ogromiie zapasy złote, którymi Rosya może 
skutecznie wesprzeć Steny,  ogołacane teraz 
zi guila piacz Lasudiując y Swiat, angisis 
Jesli stania sojusz między Rosyą, Francyą i 
Stanami, to złoto popa/nie z Pezersburga do 
Nowego Yorku — i to będzie początek wspól- 
nych działań tych mocarstw na zgubę Anglii. 
Zwalczanie jej potrwa długo, całe lat azie- 
siątki, i na taki też peryod ma być zawiązana 
spółka owych trzech mocarstw. Jeśli uda się 
to przedsięwzięcie, to niezawodnie Fruncya 
wyjdzie na zeru dobrze, jeszcze lepiej Rosya, 
lecz reszta państw europejskich przekona się 
dopiero po ozasie, Że trzeba pokornie schylić 
kark pod rosyjskie jarzmo. 

W związku ztem znajduje się druga wia- 
domość, dotycząca Turcyi. 'Telegrumy już do- 
niosły, że turecki wice-admirał Arif-basza w 
towarzystwie dragomana rozyjskiej ambasady 
odjechał do Petersburga, dokąd wiezie list suł- 
tana do cara i kosztowne dary. Otóż, według 
doniesień z rosyjskiej stolicy, jedzie ten wice- 
admirał jako pełnomocnik do zawarcia sojuszu. 
Jedni utrzymują, że jakiś odrębny trakia jaź 


że Nielidów uzyskał od suituna tylko akt, 
przyznający Rosyi prawo specyalnej obrony tu- 
reckiego państwa od wszelkich zamachów — i 


na tanim papierze od sąsiedniego sklepikarza. 

Zresztą, przychodząc na świst Boży, miał 
on wielkie szczęście, a mojem zdaniem, najwię- 
ksze szczęście. Jego ojciec i matką byli za- 
enymi ludźmi. j 

Coście powiedzieli? Zə to fakt zwykły, 
powszedni! Wcale nie tak zwykły, jak sądzi- 
cie! Nie śmiejcie się z tego, panowie materya- 
liści! Już i tak dawno gnębicie nas swemi 
teoryami o dziedziczności. Dlaczegóż zatem nie 
moglibyście dopuścić, że zaoność 1 szlachetność 
przechodzą drogą dziedziczności, jak podagra, 
1 że drogą dziedziczności można jednocześnie 
cierpieć na podagrę i być człowiekiem zacnym ? 
Nio będę bronił swej teoryi, gdyż nie uważam 
jej za nieomylną. To tylko pewna, że Dezy- 
deryusz Muguet odziedziczył po rodzicach su- 
mienie z dobrej i trwałej materyi, spowitej 
z dobroci i szlachetności, a więc nie dającej 
się znosić, mogącej przez całe życie zachować 
ciepło w jego Sercu. 

Ojciec Dezyderyusza był kiedyś żołnie- 
rzem, a potem pracował w banku, odbierał pie- 
niądze. Był to wzorowy urzędnik, a przytem. 
tak wzorowy mąż i ojciec rodziny, że z he- 
roizmem wyrzekł się swej porcyi tytoniu, kie- 
dy spostrzegł, że żona jego, będąca szwaczką, 
pracowała przy świetle lampy do północy i 
psuła sobie oczy, chcąc nadmierną pracą po- 
kryć wydatki, spowodowane przez urodzenie 
małego Dezyderyusza. 

Ta instka, pomimo, że była zwykłą tylko 
szwaczką, przekazała swemu synowi nadzwy- 
czajną wrażliwość, delikatny, iście arystokra- 
t;czny sposób myśli, Takie natury kobiece 
nie są zbyt rzadkie wśród proletaryatu pary- 
skiego. 

Matka Dezyderyusza czuła się nad wyraz 
szczęśliwą, kiedy synek uwydatniał zamiłowa- 
nie do rysunków. „Kto wie, czy nie będzie 
z niego wielki artysta ?* — mówiła wtedy do 


der rzadkiej korespondeucyi nie poprzestawał, męża, którego to zamiiowanie chłopca trochę 


w której wspomniano o carskiej życzliwości. 
Prawosławny chrzest Borysa jeszcze bardziej 
zbliży „dwa bratnie naroriy*, na czem jeden 
ks. Ferdynand wyjdzie może niezbyt szczęśli- 
wie, jako władzca, powołany przez Stambuło- 
wa naprzekór Rosyi i jako ten, który kilka lat 
temu pozwolił ogłosić kompromitujące dyplo- 
macyę rosyjską akta Jacobsohna. 


Z ogłoszonej przed para dniami depeszy 
paryskiej wiadomo, Że m:sjący złą reputacyę 
dziennik Ła France opublikował kilkanaście 
nazwisk deputowanych i senatorów, zamięsza- 
nych w sprawę panamską. Między ogłoszonemi 
są głównie nazwiska wybitnych oportunistów, 
kiiku radykałów, z których jeden, mianowicie 
Viger jest teraz ministrem rolnictwa, wreszcie 
znajduje się jeden konserwatysta Jerzy Roche. 
Ten zaraz wytoczył dziennikowi La France 
proces o oszczerstwo, za przykładem jego po- 
szedł minister Viger, a pedobno i inni to samo 
uczynią. W Paryżu rmniemają, że La France 
ogłosiłu wrzekomy wyjątek z papierów Artona, 
wiedząc z góry, że dotyka ludzı niewinnych i 
że za to odpokutuje pzzeo sądem, ale uczyniła 
to za dobre wynagrodzenie i w tym celu, aby 
zawiedziona publiczność nio wierzyła już wszy- 
stkim następzym 1 prawdaiwym listom przeku- 
pionych osób, które to isty mogą później się 
pojawić. Rzeczywiście lisia dziennika La France 
jest nieprawdopodobna, bò znajdują się na niej 
nazwiska nawet Carnota i ambasadora w Ber- 
linie Herbette. — obok isfotnie wątpliwych 
nazwisk Naqueta, Clćm Sety Wjlson, Here- 


dia 1 1uuycz piikjeznyczespokataniow. 


Korespondencye, 
Wiedeń 26 grudnia. 

(Ankieta o podatku giełdo wym.) 

Gielda zwraca coraz więcej uwagi na sie- 
bie. W chwili, kiedy byle jaka niepomyślna wia- 
domość z Londynu idb z Paryża wywołuje o- 
gromny spadek papierów, kiedy pogłoska, że 
firma Motszylda w Londynie wycofuje w Ame- 
ryce 5 milionów funtów sterlingów, może wy- 
wołać panikę nadzwyczajną za oceanem 1 od- 
bić się ua kursach wszystkich papierów euro- 
poiskich — mie można chyba mówić o zdro- 
wych stosunach w handlu papierami. Istnieje 
spekulacya nadmierna, a taza spokulacya nie 
jest ani potrzeby państwową, ani potrzebą spo: 
łeczeństwau, lecz jest po prostu zbytkiem i to 
bardzo niebezpiecznym i czerpiącyja swe środ- 
ki z najadrowszych podstaw ludności, Giełda 
pochłania railony ; żelazo, wełna, zboże, spiry- 
tus, nafta, komunikacye, kredyt państwa i kre- 
dyt prywatny, wszystko przedstawia się w ak- 
cyach, obligacysch, rentach. Zamiast zakładać 
fabryki, budować nowe koleje, stopę procento- 
wą obniżać, rzuca się kapitalista na spekulacyę 


niepokoiło, ale który pomimo to uczuł pewną 
dumę, kiedy malec w dzień jego imienin ofia- 
rował mu swe rysunki. 

Biedne małżeństwo przez wiele lat odma» 
wiało sobia wszystkiego, aby tylko dać 'synowi 
możność nauczenia się malarstwa. Wąsy męża 
już stały się srebrnemi, a na łagodnej twurzy 
matki ukazały się zmarszczki, tymczasem De- 
zyderyusz wciąż był zwykłym uczniem i nie 
mógł jeszcze zarabiać. Szlachetny młodzieniec 
cierpiał bawdzo i ciągie wyrzskał, że przez nie- 
go rodzice muszą ponosić takie ofiary. Dwa- 
dzieścia razy chciął wyrzec się swych nadziei 
i zostać zakonnikiem. Ale dobrzy ludzie byli 
niewzruszeni i, łudząc się szkolnymi postępami, 
wierzyli wciąż w jego świetną przyszłość. 
Bogdo z natury skromnym, Dezyderyusz 
bardzo wcześnie zaczął powątpiewać o sobie. 
I rzeczywiście — nie mial on ani odrobiny ta- 
lentu, eni cienia oryginalności. Co najwyżej, 
z czasem mógł zosiać dobrym i sumiennym 
portrecistią. Nie chcąc być ciężarem dla rodzi- 
ców, szukał ciągle roboty i czasem znalszł ja- 
kies zajęcie, jakiś tani portret lub lekcye ry- 
sunków. Próbował pracować także do pisra ilu- 
strowanych, ale mu się tu nie udawało, gdyż 
nie miai niezbędnej lekkości, nie umiał szybko 
zuliaprowizować jakiegos szkicu. 

Koniec końców —- niezbyt przyjemaa mło» 
dość. Widząc, że gorąco ukochani przez niego 
Ojciec 1 malka starzeją się, że potrzeby są co- 
raz większe, jako wzorowy syn uważał za swój 
obowiązek wyrzec się wszelkiej przyjemności i 
wszelkiej rozrywki. Czasarai zapytywał się sie- 
bie — i wtedy dreszcz przechodził mu po cie- 
le — czy nie złamał sam sobie życia i co się 
z nim stanie? 

„. Odpowiedź na to dała mu katastrofa. Oj- 
ciec nagie umarł, a matka, której wzrok do te- 
go stopnia osłabł, że w kilka miesięcy później 
nić prawie nie widziała, musiała wyrzec się 
wszelkiej pracy. Dezyderyusz miał 80 iat i wła- 
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mniejszam mówić uprawnieniem , jak o zbytku 
konsumcyi. Opodatkowanie giełdy ma zatem 
nie tylko finansowe, ale także gospodarcze 
znaczenie. 

Przez kilka dni obradowała tu ankieta 
zwołana przez rząd, w której udział wzięli 
eksperci z kół bankowych i handlowych, nad 
nową formą podatku giełdowego. Dotychczas 
podatek ten pobierano od transakcyi bez wzglę- 
du na jej wartość. Rząd zamierza na przy- 
szłość podatek ten ustanowić od wartosci kur- 
sowej akeyi. Dziś nv. opłacają kontrahenci ta- 
ki sam podatek za 25 sztuk akcyi górniczych 


punktu dotknąć jeszcze wypada. Zastanawiano 
się, czy podatek ma być policzony od kursu 
dnia transakcyi, czy od kursu dnia wypła- 
cenia różnicy, lub objęcia papierów na własność 
przez jednego z kontrahentów (kursa likwida- 
cyi) Eksperci, którzy przeciw podatkowi od 
kwoty jeden tylko zarzut mieli, że niepodobna 
przy różnych transakcyach obliczać kwot i że 
osobne chyba należałoby stworzyć biuro po- 
datkowe, w kwestyi obliczenia tej kwoty o- 
świadczyć się musieli oczywiście dla uproszcze- 
nia rzeczy za kursem likwidacyi, który obli- 
cza się za cały szereg transakcyi dokonanych 
w ciągu dwóch tygodni tj. od 1go do I5iod l5go 


„Alpine Montan“, mających wartość około 1750 | do 1 zo każdego miesiąca. To już jest strona wię- 


zł, co za 25 sztuk akeyi kolei północnej, 


ma: | cej formalna kwestyi, bo kurs mógł wynosić 
jących wartość 84.000 zł. Jeso to przecież ja- |w dniu kupna, czy sprzedaży więcej 


ale mógł 


snem, że obciążenie papierów mniej wartościo- | wynosić i mniej, niź w dniu likwidacyi. Po- 
wych takim samym podatkiem, jak walorów j dutek więc rósłby, lub malał z kursem papie- 


pierwszorzędnych, jest rzeczą niesluszną. W an- 
kiecie jednak jeden tylko głos i to adwokata 
ozwał się za projektem opodatkowania giełdy 
wedle kwoty objętej transakcyą ' I łatwo to 
zrozumieć. Gdyby ktoś zwołał ankietę posia- 
daczy domów i spytał ich czy nie życzą sobie, 
aby wszystkie domy bez względu na wartość, 
jednakowe ponosiły ciężary, z pewnością odpo- 
wiedzieliby, że chętnie godzą się na jednolity, 
równomierny podatek Na chałupę przedmiej- 
ską nie można przecież nakładać wielkich kon- 
trybucyi, a zrównanie z nią kamienie stołecz- 
nych byłoby wielką ulgą — dła ich właści- 
cieli. Giełda systematycznie i pod rozmaitymi 
pozorami usuwa się od płacenia podatku. kie- 
dy obecnie obowiązujące należytości nałożono 
od transakcyi, grożono po pismach wiadeńskich, 
że austryackie giełdy upadną , a kosztem 1ch 
budapeszteńsza się rozwinie. Tymczasem po 
zaprowadzeniu podatku nastaty spekulacye, ja- 
kich od dwudziestu lat nie zapamiętano w 
Wiedniu — i to był zapowiedziany „upadek 
giełdy". 

Dziś znowu płaczą biedni dyrektorowie 
banków, że giełda jest w smutnej sytuacy! i 
że poczekać należałoby, aż lepsze czasy przyjdą, 
zanim podatek się podwyższy. Komuż wmó- 
wić chcą ci panowis, Że giełda spełnia choć 
w urobnej części zadauie pośredniczenia w isto- 
tnych zakupnach, czy sprzedażach papierów ? 
Czy nie wiadomo, że obraca się dziesiątki ty- 
sięcy akcyi jednego towarzystwa meraz w ciągu 
dnia, że w czasach więcej ożywionych więcej 
się Lawet Kupuje iub sprzedaje papierów ja- 
kiegoś gatunku, niż ich w ogóle jest ra świe- 
cie. Kogoż zatem trafia taki podatek: czy han- 
del istotay, czy spekulacyę? Ze z tej spekula- 
cyi żyją banki, pośrednicy, ajeuci, że ona spro- 
wadza nieraz kapitał oboy do państwa, to nie 
wchodzi w rachubę. Kapitały, które idą na 
różne syndykaty, celem forsowania kursów, 
mogłyby išó znierówaie większym pożytkiem 
na inwescycye w przemyśle lub rolnictwie. 
Banki są dziś po prostu ajencyami spekulacyi 
i lombardami, zamiast służyć jako potężne cen- 
tra kapitalu zasilającego poczcawą przedsiębior- 
czość. Podatek giełdowy powinien zatem być 
powiększony i ciągle wzrastać — mimo pro- 
testów ankiet. A właśnie eksperci dobrze wie- 
dzą, że nakładają: podatsk od kwoty trans- 
akcyą objętej na spekulania, stwarza sobie rząd 
bardzo elastyczne źródło dochodu. Opodatkowując 
transakcyę, musi rząd mies na względzie naj- 
mniejszej wartości papiery i nie obciążać ża- 
dnej transakcyi zbytnio. Opodatkowanie kwoty 
zaś pozwala siopuiować ciężary i pozwala ko- 
rzystać z rosnącego kursu akcyi 1 w różnych 
czusach może być różne. A to się właśnie nie 
podoba sferom giełdowym. 

Ankieta obecna miała i o innych czysto 


śnie wtedy to nie dostał nagrody na konkursie, 
gdyż, jak już raowltśmay, zaporaaiał namalować 
psów króla Molossów. Wszystkie nieszczęścia 
odrazu zwaliły się na jego głowę. Ale nie- 
szczęście jast wyborną szkołą dia ludzi, kiórzy 
mają serce. ! j 
Dezyderyusz odrazu wyrzokł się swej am- 
bicyi malarskiej, swych marzeń o sławie, ktore 
zresztą nie wypełniały już ani jego umysłu, ani 
jego serca. | 
Przedewazystkiero, nieprawdaż, trzeba by- 
ło zająć się matką? Robić cokolwiekbądź, byle 
tylko zarobić na kawalek chieba. Proponowano 
mu już rysowanie i rytowanie wzorów anato- 
micznych do dzieł lekarskich. Przyjął więc pro- 
pozycyę firmy Tessvide et Comp. a 
Biedny Dezyderyunsz Muguet, noszący Imię 
kwiatka *), mający przytewa duszę, przypomł- 
nającą kwiatek, o malo dawniej nie mdlejący 
na widok krwi, kiedy wypadkiem zaciął się 
w palec, teraz m istotnem boliaterstwem prze- 
zwyciężył swój wstręt, zaczął codziennie cho- 
dzić do teatru auatotmicznego i siadał z papie- 
rem na kolanach w pobliżu stołów, na których 


rów aż do rozwikłania interesu i 

Ciekawym też było wypadkiem w ankie- 
cie, że podniósł się głos jeden za opodatkowa* 
niem także giełdy produktów rolniczych. Myśi 
nie nowa, ale kiedy się ją wykona? W chwili, 
kiedy tyle wydatków koniecznych - cięży na 
administracyi państwa, tradno ociągać się z 0- 
tworzeniem choóby nawet niewielkiego źródła 
dochodów, zwłaszcza jeśli ten dochód płynąć 
może bez ujmy dla rzeczywistych interesów 
ludności, a użytym może być na tyle zaniedba- 
nych nakładów. 


Rada miasta Lwowa, 


Lwów 31 grudnia. . 
Na wczorajszem posiedzeniu Rada miej- 
ska uchwaliła budżet funduszu gminy i funda- 
cyj pod jej zarządem zostających na rok 1896. 
Rozprawę budżetową rozpoczął dr. Byk, jene- 
ralny refereat budżetu, obszernem exposó. Wska- 
zał on, iż budżet gminy na r. 1896 preliminuje 
w dziale zwyczajnym rozchody w sumie 1,994.695 
zł.,a przychody na 1,858.107 zł, tak że niedo- 
bór nominalny wynosi 141.528 zł. W dziale 
nadzwyczajnym, obejmującym inwestycye nie- 
przewidziane pożyczką dziesięciomilionową, roz- 
chody sę preliminowane w kwocie 76.739, przy- 
chody zaś w kwocie 306.012, pozostaje przeto 
nadwyżka w kwocie 229.473 zł. W sumę tę 
wliczony już jest zwrot Kasy oszczędności ze 
budynek szkoły przemysiowej w kwocie 147.802 
zł, Refereut wyraził nadzieję, iż Kasu OsZOzę- 
dnosci żapewne w roku i1890 diag wu zapłaci? 
Prócz tych działów zwyczajnego 1 nadzwyczaj- 
nego budżetu przybywa w tym roku po raz 
pierwszy preliminarz rozchodów i przychodów 
z funduszu lOcio-milionowej pożyczki z cytry 
4,176.272 w rozchodach i przychodach. Z cyfry 
waj 3,590.124 zł, przeznaczonych jest na spłatę 
w kapiuale długów skonsolidowanych i bleżą- 
cych, 198.500 zł. na nowe budowy, (między in- 
nemi przyiulisko dla kobiet, budowę rzeźni i 
tergowicy ua bydło), 376.748 na regulacyę i 
rozszerzenie ulic i placów (między innemi po- 
łączenie ulicy Cłowej z» Piekarską), na nowe 
bruki i chodniki i na budowę nowych kanałów 
w ulicach: Zielonej, Jagielionskiej, Grazowej, 
Janowskiej, Kamiennaj, Zółkiewskiej, Sykstu- 
skiej, Kopernika i Wronowskich. 
Cyfry przychodu budżetu zwyczajnego 
w porównaniu z rokiem 1895 wskazują znaczne 
podwyższenie, a mianowicie o 402,076 zł. w przy- 
chodach, a o 345.075 w rozchodach. Chociaż 
budźet miej:ki co roku się wzmaga, to jednak 
tak szybkie powiększenie się w jednym roku 
był.by skoziem nieco za gwałtownym. Nad- 
wyżka ta jest tylko w części rzeczywistą; głó- 
wanie przyczynia się do niej rachunkowe prze- 
prowadzenie odsetek 10-milionowej pożyczki. 


densie chleb; w kuchni gotowała się zupa z mię- 
sem, a obok pracowitego i kochającego syna, 
siedząc w starym fotelu, stara matka z choremi 
oczyma, troskliwie zabezpieczonemi od światła 
iampy, robiła pończochę. 

Czy uczucie speinionego obowiązku zabiło 
w umyśle Dezyderyusza wszelką tęsknotę za 
„przeszłością?* Mówiąc prawdę — niezupełnie. 
Porzucając wielką sztukę, a stając się portre- 
cistą kiszek i wnętrzności, wyrzekł się rietylko 
pochwał swych uauczycieli, ale musiał baź — 
a to było uajboleśniejsze — wyrzucić ze swego 
serca rodzącą się tam miłość, 

W Luwrze poznał się on jakimś sposobem. 
z panną Klarą, takąż samą ubogą artystką, jak 
ion. Utrzymywała się ona z kopiowania obra- 
zów i lekcyj., Miała starego, sparaliżowanego 
ojca, który kiedyś pracował w ministeryum 
skarbu, obecnie zaś pobierał niewielką eme- 
ryturę. 

Kiedy Dezyderyusz zauważył, że panna Kla- 
ra ma ladno oczy, ustawiał wtedy swoje sztą- 
lugi przed obrazem, przedstawiającym „Kobie- 
tę, chorą na puchlinę*, Lecz był tak lękliwy, że 


dokonywano sakcyi. Tu też rysował z natury | mogła skończyć kopię z arcydzieła Gerarda Dow 


kiszki i wanętrzności. 


zanim Muguet odważył się zwrócić do niej z 


Było to streszne, alo teraz Dezyderyusz j jednem słowem; zdążyła już nawet narzucić 
zarabiał od 12 — 16 fe. dziennie. Od godziny | Ałożenie do grobu“ Tycyana, kiedy Dezyde- 


8-ej do 11-tej siedział w tym naukowym szlach- 
tuzie przed sercem, które pękło wskutek 
anewryzmu, przed żołądkiem, cierpiącym na 
raka, przed parą płuc suchośuika. Z niezwykłą 
starannością i drobiazgowością, posuniętą do 
najdrobniejszych szczegółów, wszystko to odry- 
Ssowywał i następnie po powrocie do domu, do 
swego maleńkiego pokoiku na czwarte piętrze, 
siadał po śniadaniu przy okniei rysował aż do 
samego wieczora. 

io można powiedzieć, żeby to było we- 
sołe! Ale za to w kominku był węgiel, a w kre- 


*) Muguet — po francusku Konwalia, 
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ryusz pod pretekstem pożyczenia zielonej farby, 
postanowił zawiązać z nią rozmowę. 
Idylia ich ciągnęła się powoli, a tłem jej 
był zawsze jakis znakomity obraz. Wyznali so- 
ia miłość przed „Giocondą* i przed nią też 
Dezyderyusz dał Klarze pierścionek zaręczyno- 
wy. Jednego dnia, gdy Klara zaczęła kopiowac 
„Rozbitą wazę*, Dezyderyusz zawiadomił ją 
o swem nieszczęściu, o śmierci ojca, o chorobie 
matki. Wtedy to zrozumieli dobrze, iż są zbyt 
ubodzy i zbyt obciążeni obowiązkami, aby się 
mogli pobrać l f 
I oto te zacne dzieci pożegnały się, unika- 
jąc nawet widzenia się z sobą, aby nie patrzeć 
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Po strąceniu tej sumy, rozchody na rok 1896 
przedstawiają sią w kwocie 1,679.819 zł. a przy- 
chody w kwocie 1,538.291. W porównaniu z r. 
1895 okazuje się w r. 1896 nadwyżka w roz- 
chodach w kwocie 88.200 zł, a w przychodach 
w kwocie 30.119 zł. W rezultacie przeto pod- 
wyższył się nominalny niedobór o 58.000 Wy- 
nosił bowiem w r. 1895 93.518 zł. a wzrósł na 
r. 1896 do kwoty 141.528 zł. 

Niedobór ten znajduje całkowite i realne 
pokrycie w nadwyżkach przychodu, na które 
zarząd miejski rok rocznie liczy, a które od 
roku wystawowego znacznie się podniosły Nad- 
wyżka w rozchodach, wynosząca 88.200 zł , po- 
wstała w skutek tego, 1ż między innemi ru- 
bryka na płace i emolumenta urzędników wzro- 
sła o 17.698 zł., na oświatę o 22.552 zl, na użrzy- 
manie czystości i porządku (?) w mieście o 
8159 zł. i t. d. Do podwyższenia cyfry ogól- 
nych dochodów o 30.190 zł. przyczynił się głó- 
wnie dochód z miejskich opłat cd napojów go- 
rących wyższy od preliminowanego o 3000 zł, 
dochód z podatku czynszowego wyższy o kwo- 
tę 9000 zł., i dochód z dodatków gminnych do 
podatków stałych, wyższy o 5000 zł. Nadwyż- 
ka z tych dwóch ostatnich pozycyi tem się 
tłómaczy, iż fasyonowane czynsze ciągle wzra- 
stają. 

W dalszym ciągu wskazał referent, jakie 
niebezpieczeństwa grożą w najbliższej przyszło- 
ści równowadze budżetowej gminy. Pierwszem 
takiem niebezpieczeństwem są ciągłe przekra- 
czaqia preliminowanych rozchodów i kredyta 
dodatkowe , uchwalane w ciągu roku. W obec 
tych wrogów prawidłowej gospodarki finanso- 
wej, staje się wszelka przewidziana i w budże- 
cie dobrze obmyślana równowaga iluzoryczną. 
Rada przeto nie powinna nigdy uchwalać ja- 
kichs nagłych wydatków lub dodatkowych 
kredytów. 

Wielkie niebezpieczeństwo dla gospodarki 
finansowej miasta zawiera reforma podatkowa. 
W skutek zmienionych bowiem przepisów co 
do miejsca przypisywania podatku od kolei żela- 
znych, uwolnienie podatku osobisto-dochodowe-. 
go od wszelkich dodatków autonomicznych itp. 
zmniejszą się dochody miejskie z tytułu dodat- 
ków państwowych. Częściowe, stosunkowe nie- 
znaczne odszkodowanie urośnie gminie z tego 
przepisu, iż wszystkie zakłady filialne będą 
w przyszłości płaciły podatki tam, gdzie istnie- 
Ją, a nie tam, gdzie istnieje 1ch główny 
zakład. 

Następnie powinna Rada przy wykony- 
waniu inwestycyi z funduszu 10-milionowej 
pożyczki postępować w ten sposób, by w pier- 
wszej linii szły inwestycye finansowo produ- 
ktywne, jak objęcie we własny zarząd kolei 
elektrycznej i gazowni, budowa rzeźni i t. p. 
a dopiero potem lub równocześnie inwestycye 
finansowo-nieproduktywne , jak np. teatr, a to 
dla tego, ażeby dochodami z pierwszych inwe- 
stycyi, mogły być opłacana odsetki od sum 
włożonych w inwestycye. 

Gmina m. Lwowa, utrzymująca z wła- 
snych funduszów niejeden zakład, z którego 
cały kraj korzysta, może domagać się od kraju, 
aby wypeiniał względem Lwowa swoje obo- 
wiązki. Oto gmina obowiązaną jest pokrywać 
dla szkół t. z. potrzeby rzeczowe, t. j. dostar- 
czyć mieszkania, opału i t. p. Co się zaś tyczy 
płacy nauczycieli, to gmina według nowej usta- 
Jy szkolnej powinna tylko dossarczyó sumy 
rownającej się Y-clo procentowemu dodatkowi 
od podatków państwowych. Przewyższające ten 
dodatek rozchody ma pokrywać krajowy fun- 
dusz szkolny. Tymczasem w r. 1695 gmina na 
płace te wydała 255.302 zł, a 9-cio procento- 
wy dodatek do wszystkich we Lwowie opłaca- 
nych podatków państwowych wynosi 146.706 zi. 
Kraj. tundusz szkolny powinien do tych wyda- 
tków przyczynić się kwotą 108.597 zł. i o tę 
sumę gmina upomnieć się powinna. Bez wąt- 
pienia, że kraj, gdy się go o to upomni, sumę 
tę zapłaci. 

Należy dalej od państwa żądać reformy 
podatku akcyzowego, przeprowadzonej już w 
Wiedniu i Tryeście. Podatek ten jest podatkiem 
czysto miejskim, a państwo z niego korzystało 
przez te lata, w których walczyło ciągle z nie- 
doborem. Dziś, gdy budżet pańtwa stala wyka- 
zuje nadwyżki, powinno ono to żródło decho- 
dów zwróció miastu. Przy reforme tego po- 
datku nia rczekodzi się nawet o zasadnicze 
załatwienie sprawy, lecz tylko o uproszezenie 
taryfy, o ulżenie klasie biednej przez zwolnie- 
nie cd podatku najniezbędniejszych środków 
żywności. 

Po zrealizowaniu tych słusznych roszczeń 
gminy do skarbów kraju i państwa mógłby za- 
rząd miejski spokojne okiem patrzeć w przy- 
szłość i pomyśleć o niejednej dslszej inwesty- 
cyi, zamechanej dzisiaj dla braku funduszów. 


z 


Referat swój zakończył dr. Byk prośbą, aby į 
Rada przedłożony jej budżet przyjęła za pod- 
stawę do obrad szczegółowych. 

Rada referenta nagrodziła hucznymi okla- ; 
skami, poczem przystąpiła do rozprawy szcze: ! 
gółowej. ! 

Budżet funduszu dóbr gminy m. Lwowa; 
referował p. wiceprezydent dr. Marchwieki.' 
Przychody w tej rubryce wynoszą 56.760 zł., ' 
rozchody 35728 zł.; pozostaje nadwyżka w; 
kwocie 21.032 zł. | 

Budżet fundacyi pod zarządem gminy zo- ' 
stających referował dr. Gryziecki. ! 
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Rubrykę dochodu budże:u zwyczajnego i` 
nadzwyczajnego referowali pp. dr. Dulęba| 
iCzerny. Do rubryki tej uchwalono na-i 
stępujące rezolucye: Wzywa się magistrat: 1)] 
aby obmyślił środki celem umieszczenia gdzie- ' 
indziej trenu pożarnego i sikawek; 2) aby pro-: 
wadził rokowania z rządem o rowiększenie policyi | 
w mieście; 3) aby przeprowadził rokowania | 
w sprawie regulacyi placu sw. Jura, placu i 
przed kościołem PP. Sakramentek, oraz uregu- | 
lowania i rozszerzenia ulicy Piekarskiej; 4) aby | 
przeniósł rakarnię, a w miejscu, gdzie dziś ona | 
stoi urządził zakład szupasowy ; 5) aby wypra- 
cował i przedłożył w ciągu roku 1896 wnioski 
w sprawie reorganizacyi miejskiego zakładu | 
sierót ; 6) aby skuteczniej wykonywał kontrolę i 
nad oświetleniem w mieście, oraz aby zlustro- 
wał całe oświetlenie i nieodpowiednio umiesz- 
czone latarnie odpowiednio ustawić polecił; 7); 
ażeby poczynił odpowiednie studya, w jaki spo- ; 
sób możnaby najkorzystniej niszczyć śmieci i) 
odpadki zbierane w całem mieście; 8) ażeby; 
upomniał się u rządu o splantowanie i uregu- | 
lowanie placu między budynkiem gimnazyum 
niemieckiego a ulicą Czarnieckiego. i 
W sprawie budżetu 10-milionowej poży= | 

czki komisya budżetowa uchwaliła, aby prócz 
budżetem na rok 1896 preliminowanych kana- | 
łów dalszą budowę wszystkich nowych kana-; 
łów wstrzymano aż do chwili, kiedy kcmisya į 
kanałowa przedłoży a pełna Rada miejska zaj 
| 
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twierdzi ogólay plan kanalizacyjny miasta Lwo- 
wa. Rada wniossk ten przyjęła. 

Budżet szkolny referował dr. Ciesiel- 
ski. Dochody w tym dziale wynoszą 379.111 
zl, rozchody 469.751 zł. Do rubryki tej u- 
chwalono następujące rezolucye : 

Rada miejska wyraża życzenie, ażeby 
kwota, umieszczona w budżecie na płace nado- 
tatowych praktykantek w stosunkowo jak naj- 
krótszym czasie usunięta została z budżetu 
szkolnego. 

Wzywa się Magistrat, ażeby poczynił od- 
powiednie kroki, iżby kościół P. P. Klarysek, . 
zbudowany w r. 1607 ze składek mieszczan | 
lwowskich a obecnie zajęty na skład druków | 
kancelaryjnych krajowej lDyrekcyi skarbu (ul. | 
łyczakowska l. 2) oddany został w r. 1898 na 
użytek wiernych,a w szczególności na użytek i 
młodzieży wyższych szkół — a to dla uczcze- | 
nia 50-letniego panowania Cesarza Franciszka | 
Józefa I. 

Wzywa się ponownie Magistrat, ażeby | 
zajął się odpowiednią zmianą statutu miejskiej | 
szkoły przamysłowo-handlowej a to celem u-; 
zyskania dla tej szkoły subwencyi z fundu- 
szów państwowych. | 

Celem sprowadzenia do właściwej miary j 
zbyt wysokich obecnie kosztów nauki w szko- i 
lavh miejskich zechce Rada szkolna okręgowa ! 
zarządzić a) by na przyszłość każdy nauczy” | 
ciel udzielai przynajmniej 24 godzin, bi 
zaś nauczycielka 22 godzin tygodniowo ; b) by | 
w takich wypadkach, gdy się do jakiej klasy | 
zapisze nie wiele dzieci ponad liczbę AŻ 
malną, klasy tej nie dzielono, lecz część dzieci | 
skierowano do najbliższej szkoły sąsiedniej, i, 
tym sposobem zapobiegano zbyt szybkiemu | 
tworzeniu się paralelek. 

Rubrykę przychody, referował dr. Byk. 
W celu pokrycia wydatków uchwaliła Rada | 
pobisrań w r. 1896 następujące podatki : ; 

I. Podatek czynszowo gminny: a) 3°% O j 
czynszów z lokalności łącznie do 300 złr, fa- j 
sycnowanych ; b) 4%, od czynszów m lokalności 
łącznie do 609 złr. fasyonowanych; ce) 57], odj 
czynszów z lokalności łącznie do 8000 złr. fa- | 
syonowanych; d) 10%, od czynszów z iokal-| 
rości łęcznie nad 3000 złr. fasy: nowanych. 

II. Dodatki gminne do podatków stałych | 
z dodatkarai rządowymi, zwyczajnymi i nad-| 
zwyczajnymi: a) 8"|, do podatku gruntowego; i 
b) 3 |, do podatku domowo-czynszowego ; 3° do; 
podatku zarobkowego; c) 20%, do państwowe-! 


go 5’hgo podatku od budynków, którym przy-; biurze informacyjnem 'dla spraw rolniczych i|na Niklowice w dek sądowo-wiszeńskim otrzymał 
przemysłu rolniczego. 

8) Założenia i uposażenia takiego biura 
informacyjnego krajowego dla spraw rolniczych 
i przemysłu rolniczego w ten sposób, iżby mo- 
gło udzielać stronom interesowanym rady fa- 


sługnją wolne lata i 30, do podatku docho- | 
dowepo. 

Nadto w myśl referatu dr. Byka uchwa-; 
lla Rada wezwać magistrat, aby z jak najwię- i 
kszą energią starał się wyjednać u rządu zefor- | 


| reform, 


PRZEGLĄD z dnia 1 Stycznia 1895. 


pna Z WMA 


o zapłatę z krajowego funduszu szkolnego tej 


Lwowie wedle nowej ustawy szkolnej z tytułu 
wyższych wydatków nad 9 pre. od podatków 
państwowych. 

Podczas rozpraw nad rubryką rozchody 
na wniosek p Michalskiego uchwalono 
udzielić Małemu Światkowi, pismu dla dzieci, 
snbwencyi w kwocie 5» zł». Pp. Weigel i Ro- 
szkowski przemawiali zatem, aby szkoły lwow- 
skie lepiej opalsno. 

Na tem obrady zakończono i cały budżet 
przyjęto. 


` . 
Sprawy sejmowe, 
Lewica sejmowa na woezorajszem 
posiedzeniu na wniosek dra Natana Loewen- 
steina uchwaliła zmienić swą nazwę na „de- 
mokratyczny klub polski“. Nadto 
uchwalono utrzymywać ciągły kontakt z klu- 
bem „stronnictwa ludowego“, a w sprawach 
ważnych, na zaproszenie prezesów, posiedzenia 
obu klubów odbywać się będą razem. 
Przewodniczącym „demokratycznego klu- 
bu“ obrano ponownie dra Weigla , zastępcami 
przewodniczącego pp. dra Dworskiego i Roma- 
nowicza, sekreterzarei pp. dra Goldmanna i dra 


| Jahla; oprócz tych pięciu posłów, wchodzą 


w skład komisyi parlamentarnej klubu jeszcze 
pp. Szczepanowski i Rayski. 
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Kółko krakowskie ukonstytuowało 
się, wybierając pp. Dauajewskiego prezesem, 


St Tarnowskiego i Koziebrodzkiego zastępcami | 


prezesa ; Górskiego sekretarzem. 


z2 
Tak zwane „Kółko* nkonstytuowało 
się, wybierając pp.: Stadniokiego przewodni- 
czącym, Brykczyńskiego zastępcą, sekretarzem 
Starzyńskiego. 


T, . » . 
Ządania ziemian. 

Dnia 17 grudnia odbyło się w Jaśle wal- 
ne zgromadzenie okręgowego Tow. rolniczego, 
na. którem p. Stanisław Ostaszewski miał refe- 
rat p. t. „Czego od nowowybranego sejmu do- 
magać się powinniśmy dla poprawienia stosun- 
ków rolniczych w Galioyi ?“ 

Na wniosek referenta uchwalono następu- 
jące rezolucye: 

, Rolnicy z powiatów : jasielskiego, krośnień- 
skiego i gorlickiego zebrani na Ogólnem Zgro- 
madzeniu Towarzystwa okręgowego rolniczego 
w Jaśle dnia 17 grudnia 1895 roku wyrażają 
życzenie, by nowowybrany Sejm hasło agrarne 
za główne swoje zadanie uważał, i szeregiem 
nowych uchwał i odpowiednich organi- 
zacyi, szeroką akcyę w tym kierunku zainicyo- 
wał i R ZA 

tym celu domagzją się zebrani: 

1) Energiczniejszego przeprowadzenia re- 
gulacyi rzek i dopływów ; 

2) Ustanowienia kredytu melioracyjnego 
dla drenowania i melioracyi pól i łąk, z któ- 
regoby zarówno poszczególne gospodarstwa jak 
i spółki melioracyjne czerpać mogły, dla umo- 
żliwienia szerokiego zastosowania ułatwień wy- 
pływających z nowej ustawy o pierwszeństwie 
hipotecznem dlu bożycjckę melioracyjnych. 

5; Kowiększonia %czby ekspozytur biura 
melioracyjnego z rozszerzonym zakresem dzia- 
łania do częściowej parcelacyi i komasacyi grun- 
tów. — (Utworzenin ekspozytury w Jaśle). 

4) Przymusowego uporządkowania pastwisk 
gminnych. 

5) Postarania się o zmianę ustawy leśnej 
(i innych ustaw podobuych) w tym duchu, by 
co do obowiązku zalesienia rozciągnać ją na 
wszelkie nieużytki, ubocza, naturalne granice 
pól i łąk, oraz obsadzania drzewami dróg za- 
równo publicznych, jak prywatnych, a nato- 
miast dozwolónia w szerszej mierze karczowa- 
nia lasów pod uprawę się nadających. 

6) Założenia zneczniejszej liczby szkół rol- 
niczych niższych i szkół fachowych, oraz kur- 
sów dla młynarzy, olejarzy, turtaczników, go- 


spodyń wiejskich i wszelkiej służby folwarcznej. | przemyska: Zarządzcą dekanatu sokalskiego miano- 
7) Uzupełnienia posad instruktorów facho- | wany ka. Michał Mikołajewicz, dotychczasowy pod- 


wych dla rozmaitych działów produkcyi (jak 
są obecnie inspekiorowie mleczarstwa, chowu 
bydła), więc stworzenia posad inspektorów chmie- 
lowych, sadownictwa, warzywnictwa polowego, 
jedwabnictwa itd., zgrupowanych w krajowem 


mę podatku konsumcyjnego i aby postarał się 


i kwoty, jaka należy się na utrzymanie szkół we|i t d. 


| wadzonym, lub eksportowanym towarze, z poda- 


i 
i 
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4. 
chowej, technicznej, handlowej, wreszcie o for- Kościół polski w Wisdniu. Piszą nam z Wiem: 
dnia pod datą 28 grudnia: Uroczystość Bożego Na- 
rodzenia ściągnęła w roku bieżącym liczne tłumy 
rodaków do koscioła św. Ruprechta. W pierwszym 
dniu ledwie tylko połowa ;megła się pomieścić w 
świątyni, z drugiej połowy jedni słuchali mszy św, 
przy otwartych podwojach, na dworze, inni udali 
się do kościołów niemieckich. Nieodzowną jest po- 
trz.bą, aby Polacy w Wiedniu mieszkający mieli 
obszerny i to własny kościół, Właśnie ministeryum 
wyznań i oświaty sprzedaje w Wiedniu kościół 
zwany Garde-Kirche na Rennweg, wraz z pomie- 
szkaniem dla księdza, za kwotę 18,000 zł, Jest to 
wprawdzie kościół mały, nie większy jak św. Rup- 
rechta, pomimo to jest do Życzenia, aby go Polacy 
nabyli, choćby z tego powodu, aby odtąd bez prze- 
szkody mogły się odbywać wszelkie polskie nabo- 
żeństwa, a wszelkie składki i pieniądze zbierane 
podczas polskich nabożeństw w niedziele i święta 
zrana i po południu, aby się dostawały w ręce pol- 
skiego kaznodziei, co dałoby możność zebrania fun- 
duszów na budowę obszerniejszego kościoła i domn 
przytułku dla bardzo licznych ubogich rodaków w 
Wiedniu. Spodziewać się należy, Że naród polski 
dla chwały Bożej chętnie złoży żądane przez rząd 
18.000 zł, a w ten sposób chlubnie się zapisze w 
historyi Kościoła polskiego wstolicy państwa. Datki 
na ten cel odbiera kg, Piotr Pietrzycki, polski ka- 
znodzieja i spowiednik w Wiedniu I Schulerstrasse 8. 


Program radykałów ruskich. Przez dwa dni 
obradował we Lwowie zjazd mężów zaufania ruskie- 
go stronnictwa radykalnego nod. przawodnietwec. 
dra Iwana Franka. Głównym celem zjazdu była re- 
wizya dotychczasowego programu, który w wielu 
punktach okazał się chaotycznym, niewystarczejącym 
i niekonsekwentnym. Nowy program, przyjęty na 
wczorajszem wieczornem posiedzeniu, po dwurazowem 
przedyskutowania w komisyi, rozpada. się na dwie 
grudy żądań: ogólną i szczegółową. Pierwszy dział 
postulatów rasykalnych opiera się na zasadach 
naukowego gocyalizmu i żąda wszystkich znanych 
konsekwencyi, jakie z niego wypływają, .a więc 
uspołecznienia ziemi, handlu etc., nadto zaś nieza- 
leżnie od teoryi socynlistycznej, utworzenia z wscho- 
duic-galicyjskich i północno-bukowińskich powiatów 
odrębnego politycznego terytoryum, w któremby ję- 
zyk ruski panował niepodzielnie w szkołach i urzę- 
dach. Szzegółowy program rozpada się na trzy 
działy: ekonomiezny, polityczny i cywilizacyjny, 
Pod temi trzema firmami wypowiada program rady- 
kałów ruskich eały szereg znanych „dobrze żądań 
wszystkich stronnictw skrajnych w naszym kraju, 
jak powszechne głosowanie do wszystkich ciał pra- 
wodawczych, zaprowadzenie podatku progresywnego, 
bezpłatna nauka szkolna etc., zupełną nowość sta- 
nowi tylko postulat -„zdemokratysowania kościoła”, 
którego pierwszym krokiem ma być oddanie ma- 
jątków kościelnych pod zarząd gmin. 

Niemniej ważnym punktem obrad, jak rewizya 
„programu partyjnego, było porozumienie się z trze- 
ma opozycyjnymi posłami ruskimi pp. Ostapczukiem, 
, Nowakowskim i Okuniewskim, czy zechcą wystąpić 
w sejmie oficyalnie jako przedstawiciele ruchu ra- 
dykalnego. Dr. Oknniewski, który od pewnego czasu 
popadł w niełaskę swoich dotychczasowych przyja- 
ciół politycznych, a wczoraj przez usta drą Franki 
golennie został wyklęty jako niepotrzebny balast, 
nie przybył wcale na posiedzenie zjazdu. Z pozo- 
stałych dwóch posłów zabrał głos Nowakowski i o- 
świadczył, że pominąwszy zbyt silne zamarkowanie 
dążności Bocyalistycznyh , zgadza sią na program, 
wyraża tylko obawę, czy potrufi oryentować Bią 
w sejmie sam bez iczyjej pomtcy i wskazówek. 


malnościach do dopełnienia, ulg podatkowych 


9) Urządzenia i odpowiedniego uposażenia 
dwóch stavyi kontrolnych dla doświadczeń po- 
lowych z nasionami i nawozami w Krakowie 
i we Lwowie. 

10) Zaprowadz: nia stałych lustratorów go- 
spodarstw w wię*szej liczbie, którzyby po kraju 
podróżując, rad na miejscu udzielali i doświad- 
czenia przeprowadzali. 

11) Subwencyonowania zakładów produk- 
cyi nasion. 

12) Ustanowienia funduszu hodowlanego 
koni: z któregoby zostało założone stado re- 
produktorów, ustanowienia inspektorów chowu 
koni, wspierania Towarzystw i spółek hodowla- 
nych, wreszcie urządzenia publicznych ksiąg 
rodowych koni półkrwi. 

13) Urządzenia publicznych ksiąg rodo- 
wych dla bydła w duchu ustawy hodowlanej 
z roku 1892. 

14) Zmuszenia w drodze ustawodawstwa 
krajowego, miejscowości posiadających przywi- 
lej targowy do urządzenia wag bydlęcych, oraz 
wag zbożowych, na targowicach i zobowiąza- 
nia odnośnych władz gminnych do notowania 
cen i statystyki targowej i ogłaszania ich, z nad- 
mienieniem, z jakich okolic bydło na targ spę- 
dzono i dokąd sprzedane wychodzi. 

14) Zmuszenia w drodze ustawodawczej 
kupców i handlarzy do don: szenia do krajowego 
biura statystycznego o każdym do kraju spro- 
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ilości, jakości i wartości. 

15) Domagania się od zarządu kolei pań- 
stwowych, by taryfy urządziła zgodnie z intere- 
sem rolniotwa krajowego z uwzględnieniem po- 
trzeb lokalnych, a od zarządu poczt i telegra- 
fów, by ruch przesyłek był tak urządzony, żeby 
przy każdej stacyi kolejowej była stacya poczto- 
wa i telegraficzna, a przesyłki pocztowe do każ- 
dej miejscowości doręczane były. 

16) Zniesienia opłat myt i rogatek utru- 
dniających ruch towarowy. 

17) Zr-organizowania warantowego kre- 
dytu na produkta rolne z decentralizacyą skła- 
dów publicznych (elewatory na stacyach kole- 
jowyeh) i poparcia prowincyonalnych stowarzy- 
sreń rolniczych wspólną sprzedaż i zakupno 
płodów i towarów na celu mających kredytem 
dłuższym jak cztero-miesięcznym dla rolnictwa 
za krótkim. l 

18) Wreszcie zorganizowania włości ren-, 
towych na krajowej instytucyi finansowej 0- 
partych. r 
W końcu ogólne Zgromadzenie poleciło 
Prezydyum, by postulata powyższe przesłało 
na ręce komitetu centralnego, oraz na ręce po- | 
słów okręgów wyborczych Jasło-Krosno-Gor- 
lice z prośbą o poparcie i wniesienie na wla- 
ściwej drodze, jak również, by prezydyum od- 
niosło się w drodze komunikatu do innych To- 
warzystw rolniczych naszego kraju z prośbą o 
poparcie uchwałami swojemi powyższych postu- ; 
latów i dołączenie swoich. 


KRONIKA. 


Lwów 31 grudnia 

Odznaczenia. Sekretarzowi lwowskiej dyrekcji | 
poczt i telegr.fów we Lwowie Ryszardowi Wopa- 
terniemu nadał Cesarz ziovy niaya z koroną. 

Mianowania. Komisarz policyi we Lwowie 
Wilhelm Schechtel mianowany starszym komisarzem, 
koncepista lwowskiej policyi Bronisław Benoit mia- 
nowany komisarzem. —  Starszymi komisarzami 
w ewidencyi katastru podatku gruntowego miano- 
wani: Władysław Głuszkiewicz i Władysław Zom- 
becki. Starszymi geometrami: Marceli Paszkowski 
Józef Wusatowski i Władysław Zakliński, 

Czysty dochód z koncertu gwiazdkowego dla 
dziatwy niezamożnej służby kolejowej wynosi 218 zł. 
42 ct Przy tej sposobności składam imieniem ko- 
mitetu serdeczne podziękowanie za łaskawe naddatki 
paniom namiestnikowej ks. Sanguszkowej i marszał- 
kowej hr. Badeniowej oraz p. Czernemu, zastępcy 
dyrektora kolei państw, Deymowa. 

Wiadomości dyecezyalne. Gr.-kat. dyecezya 


niem 


Tego samego zdamia ty QB =i 
brzmieniu programu nie ma E iko obawia sig 
csamotnienia i nie ufa swoim WSE Obaj posłowie 
z prawdziwym żalem przyjęli do wiadomości fakt 
wyklęcia dra Okuniewskiego, w którym widzieliby 
chętnie przewodnika na nieznanej jeszcze drodze, 
Charakterystycznem było zastrzeżenie posła Ostap- 
czuka co do zachowania się partyj radykalnej wobec 
religii. „U nas — mówił Ostapczuk — różnie mó- 
wią o radykalizmie. Co do mnie, to mnia właściwie 
ochrzeili radykałem bez mojej wiedzy. Słyszałem 
także, że panowie lekceważycie religię. Bardzo mnie 
to smuci, bo u mnie religia jest pierwszą rzeczą“. 
Aluzyę do religii przyjęli obecni grobowem mil- 
czeniem. 

s Z kolei zabrał glos dr Iwan Franko iw dłu- 
giem przemówieniu zapewnił obu posłów, że obawy 
ich co do osamotnienia w sejmie gą płonne, że za- 
rząd stronnictwa będzie im każdej chwili dopoma- 
gal życzliwą radą i doświadczeniem, że wreszcie 
posłowanie nie jest taką sztuką, jak się to na po- 
zór wydaje, Przestrzegał tylko przed takimi panami, 
którzy mają miodowy uśmiech za ustach, a w sercu 
piołun. Tacy panowie czyhają na niedoświadczenie 
włościańskiego posł» i mogą go skompromitować “ 
swoją przyjaźnią, Radził wogóle ostrożność w po- 
stępowaniu i zabieranie głosu tylko w takich kwe- 
styach, z któremi są dokładnie obeznani. Wobec 
tych zapswnień posłowie Ostapczuk i Nowakowski 
zdecydowali się wystąpić w sejmie w barwach ra- 


q 


dziekani. Prezenty otrzymali księża: Jan Polański na 
Boratyn w dek. próchnickim, Daniel Kucij na Lipi- 
nę wielką w dek, starosamborskim, Józef Pełech na 
Sulimów w dek. kulikowskim, Aleks. Sienkiewicz 
na Sarny w pow. mościskim Kanoniczną instytucyę 


ks. Aleks. Malarkiewicz. 

W Czytelni katolickiej wygłosi we czwartek 
2 stycznia 1896 r. p. Królikowski, były redaktor 
Gwiazdki (Cieszyńskiej i Nowin Raciborskich od- 
czyt „O sprawie szląskiej*, 
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na swe łzy, pożegnały się i od tego czasu mi- 
nęło już lat dziesięć. 

Dezyderyusz nie zapomniał jednak Klary, 
choó o niej nie m'al dokładnych wiadomości, 
Wiedział tylko, że straciłu ojca i daje lekcye 
rysunków na pensyach prywatnych. 

W końcu na dobitke wszystkich nieszczęść, 
zaznał jeszcze jednego. Pomimo, że miał do- 
piero lat 40, broda zaczęła mu siwieć. Gdyby 
wszakże siwiała, jak inne brody, nie zwróciłby 
na to żadnej uwagi. Ale dziwnym jakimś tra- 
fem siwiała z jednej tylko strony, lewej, od 
strony serca, tak, że nieszczęśliwy Dezyderyusz 

odobny był do żywej reklamy perfumiarza, 
kory wynalazł jakąs wodę czy pomadę do far- 
bowania włosów. 

Dezyderyusz, który z oszcządności nosi po 
trzy lata ubranie i kapelusz, Dezyderyusz, któ- 
ry, przeglądając się w lustrze, nigdy nio znaj- 
dował nie pięknego na swej melancholijnaj twa- 
rzy, nie miał żadnych pretensyj do piękności 
Ale to fizyczne dziwactwo, dające mu dwa pto- 
file — z prawej strony profil młodego, a z le- 
wej starego — rozdraźniało go nieprzyjemnie. 
Wszyscy oglądali się na niego, kiedy szedł 
ulicą; działało to na jego nerwy i nieraz pra- 
gnął mieć jakies kłopoty, które mogłyby wy- 
wołać stwiznę i na drugiej połowie brody. 

Tymczasem powoli zaczęło mu się nie źle 
powodzić. Wydawcy byli bardzo z niego za- 
dowolnieni. Ostatnia jego praca — lupus vo- 
rax na twarzy, zyskała sobie ogólne uznanie. 
Teraz miał pewne oszczędności na czarną go- 
dzinę i mógł od czasu do czasu zapewnić ja- 
kąś przyjemność swej drogiej matce, której 
wzrok był wciąż bardzo opłakany. 

Bądź co bądź, życie nie należało do zbyt 
przyjemnych. 

Ot i tego wieczoru, w wilię Bożego Na- 
rodzenia, będąc zajęty do 1l-tej w nocy nad 
mózgiem jakiegoś waryata, Dezyderyusz zwró- 
oil się nagle do matki, drzemiącej przy pie- 


cu, a wiedząc, że jest ona pobożną kobietą, o- 
dezwał się : 

-- Jeżeli czujesz się, mateczko, na siłach, 
to zaprowadzę cię na pasterkę do kościoła 
św. Stefana A gdy będziemy wracali, wstą- 
pimy do sklepu z trutlami i urządzimy sobie 
kolacyę. 

Staruszka jednak nie czuła się na siłach. 

— Idź sam méj drogi. Pomódl się za nas 
oboje, a ja, dopoki nie wrócisz, pomodlę się 
trochę w domu... A po drodze kupisz kaszta- 
nów pieczonych i cielęciry. 

Kiedy przed wyjściem z domu całował ją 
w rękę, pocałowała go w czoło i przytuliła do 
Serca. 

— Biedne dziecko — wyszeptała — Boże 
Narodzenie powinnoby ci dać choć odrobinę 
szczęścia ! 

Straszny czas! Powietrze wilgotne, zi- 
mno przejmujące! Wielkie płaty śniegu spa- 
dały na ziemię i przemieniały się w błoto. 


Ale na małych uliczkach, w pobliżu stare- 
go kościoła, widać było światło w oknach i 
sklepach. 


Kobiety raźnie przesuwały się z koszyka- 
mi w ręku, chodząc od sklepu do sklepu. Po 
drodze spotkał rałodą parę, która bacznie mu 
się przygiądać zaczęła. 

-- Patrz-no na tego! — rzekłą kobieta do 
swego towarzysza , zanoszącć się od smiechu. 
— (Czemu on ma śnieg tylko na jednej, poło- 
wie brody ? 

Ogarnięty smutkiem przez wspomnienie o 
tem fizycznem dziwactwie, Dezyderyusz wszedł 
do kościoła. 

Kościół, jedna z gotyckich pereł starego 
Paryża, przepełniony był ludem (Gdy w głębi 
chórów, wśród aromatycznej woni kadzideł, 
rozlegały się słowa: „Venite, adoremus“, De- 
zyderyusz, stojący przy kolumnie, starał się 
przypomnieć słowa modlitwy. I choć dawno już 
nie modlił się, w sercu jego wszakże tliłą je- 


sucze wiara i nadzieja, 
sobie słowa matki. 

Tak — Boże Narodzenie powinno mu 
przynieść jakąś przyjemną niespodziankę, coś 
w rodzaju pudełka cukierków, które gdy 
był jeszcze chłopcem, znajdował rano w swym 
buciku. 

Czyżby rzeczywiście sądzonem mu było 
zestarzeć się i umrzeć, nie zaznawszy nie in- 
nego w Życiu, prócz pracy i obowiązku! Nie 
był wymagający, o nie! Wiedział, że większość 
iudzi nie spożywa pieczonych gołąbków, lecą- 
cych im prosto w usta. Ale, pomimo to, on tak 
mało zaznał radości, tak mało... 

Przypomniał sobie pannę Klarę, swój ma- 
ły romans w galeryi Luwru, przypomniał so- 
bie dzień, kiedy w sali „Siedmiu kominów*, 
pod surowem spojrzeniem „Ranionego kira- 
syera*, rzucił pierwszy list miłosny do pudeł- 
ka z farbami młodego dziewczęcia. Nieste- 
ty! Po oświadczeniu się, po ofiarowaniu pier- 
ścionka zaręczynowego, musiał , przez poczu- 
cie obowiązków rodzinnych, wyrzec się swych 
projektów. A później, kiedy ze łzami w o- 
czach przyznał się matce, jaką poniósł dla 
niej ofiarę, dobra kobieta także się rozpłakała 
i rzekła : 

— Pięknieś postąpił mój drogi synu! Ale 
inaczej, byłoby nieszląchetnie. 

Co się z nią stać mogło, z nią, z tą pię- 
kną Klarą ? Raz mu mówiono, że straciła oj- 
ca, że dawała lekcye rysunków, biegając w 
deszcz i słotę z pensyi na pensyę. Ach! i ona 
musiała zaznać wielu niepowodzeń. 

Biedna dziewczyna! kochała go przecie, 
był tego pewny, i w chwili rozstania na jego 
prosby zgodziła się zachować pierścionek zarę- 
czynowy — małe kółko złote, kosztujące zale- 
dwie 12 franków, nabyte przez niego u jakie- 
goś żydka-jubilera. 

Gdy przypomniał sobie to wszystko, — 
serco biedaka rozdzierało się na części. Wy- 


wtedy to przypomniał 


szedł z kościoła, — zaszedł do wędliniarni, — | u siebie, że my ją przygarniemy, że pozosta- 
kupił mięsiwa, potem na rogu uliczki nabył | nie u nas. 

gorących kasztanów i wraca na swe czwarte Ale Dezyderyusz nie wie, gdzie jest. Oto 
piętro. s wigilijna niespodzianka — myśli. I biedny ry- 

Ale cóż się dzieje w jego mieszkaniu ?|townik ściska swą matkę, przypada do nóg 
Drzwi na wpół otwarte i słyszy dwa pła-| Klary, chwyta jej rąkę, oblewa łzami — i spo- 
czące głosy kobiece. O pierwszej w nocy!...|strzega na niej pierścionek. 

Wielki Boże!.. — Stało się pewnie jakieś nie- Wzruszony podnosi Oczy na swą dawną 
szczęście! Pewnie matka zachorowała ! Prędzej ! | przyjaciółkę, która uśmiechnęłą się przez łzy i 
prędzej! Wchodzi i na progu zatrzymuje się | szepcze : | ; 

zdziwiony. — Tak, wolałabym umrzeć z głodu, aniżeli 

Na starem krześle siedzi bardzo blada ko- | rozstać się z nim. 
bieta, a przy jej kolanach na stołeczku jego 
matka, trzymająca ręce biedaczki, jakby je 
chciała ogrzać. 

Czy to nie sen? Poznaje ją teraz, to nie- 
szczęśliwe stworzenie! Tę wychudłą, ale czystą 
twarz, te zapadłe głęboko oczy. Tak, to twarz 
i oczy Klary, której nie widział lat 10, ale któ- 
rej nie zapomniał nigdy. 

Zawołał głośno: 

— Klara !... 

Stara matka podniosła się z ziemi i poło- 
Żyła obie ręce na jego ramionach. 

— Tak, Klara, twoja biedna Klara — rzekła 
drżącym głosem dobra staruszka — twoja Kla- 
ra, która opowiedziała mi całe swe życie, życie 
zacnego dziewczęcia, Klara, która przed dwoma 
laty straciła swego ojca i daremnie usiłująca 
zapracować na swe utrzymanie lekcyami, Kla- 
ra, cierpiąca najstraszniejszą nędzę... i od trzech 
dni... ach! jakie to straszne... śpiąca w przy- 
tułku, ale dziś tam nieprzyjętą, wiesz przecie, 
tam dają schronienie tylko na trzy dni, i chcą- 
ca się rzucić do Sekwany !.. Tak, to Klara, 
której w przerażeniu przyszła dobra myśl: — 
przypomniała sobie, że dzis wigilia Bożego Na- 
rodzenia, — wieczór, w którym narodził się 
Bóg Miłosierdzia, — i przyszła z prośbą o po- 
moc do matki swego ukochanego, która, — 
nie wiedząc nic, rozłączyła was, moje biedne 
dzieci!.. Nieprawdaż mój synu, że ona teraz 


Czy potrzeba dodawać, że Dezyderyusz 
przez całą noe wigilijną nie zamknął oczu, my- 
śląc wciąż o biednej Klarze, która spała za 
przegródką, na łóżku jego matki. 

Jakże był zadowolniony, że miał w kasie 
oszozędności 1.500 franków i trzy luidory w 
biurku. Za te pieniądze można wyprawić we- 
sele, gdy tylko Klara wydobrzeje. A potem? 

A. potem zacznie pracować za troje. 

Od pewnego czasu zaledwie zdążyć może ` 
wykończyć zamówienia firmy. Ale teraz mogą 
dawać mu, ile chcą mózgów, płuc, serc i t. p. 
Mogą dawaó nawet takie, które zeszpecone zo- 
stały przez najstraszniejsze choroby. Narysuje 
je 1 wytytuje ich tyle, ile tylko chcieć będą.. 

,  Bzezęśliwy Dezyderyusz! Boże Narodze- 
nie sprawiło mu niezwykłą radość. Gdy na 
drugi dzień przed umyciem się, spojrzał w lu- 
stro, spostrzegł, że prawa połowa jego brody 
tej nocy pełnej wzruszeń posiwiała zupełnie. 

A gdy pod rękę z matką ukazała się Kla- 
ra, wypoczęta 1 pomimo zaznanych nieszczęść, 
podobna do dawnej Klary, mógł stanąć przed 
nią z twarzą, niepodobną do .szyldu fryzyera, 
z dobrą, sympatyczną twarzą, która choć oto- 4 
czona była siwą brodą, ale na której płonęły 
oczy, pełne młodzieńczego ognia i miłości... 


— 


dykalnych i w tych dniach już wygłoszą odpowie- | daży. Przy otwarciu skrzynki okazało się, Że owa z wszelkiemi wygodami. Wagony mają kursować | zarówno patent zwołujący sejm, jak i rozpo- 
dzień i noc, w każdym będzie miejsca na 28 osób. | rządzenie najwyższe, wyraźnie zamykające u- 
Ofiary. W ostatnich czasach złożono w naszej | biegłą sesyę, mają datę 12 grudnia, zatem nie- 


dnią deklaracyę, Po załatwieniu tych spraw zam- | na pozór bezwartościowa paka, zawiera różne złota 
knięto oficyalną część obrad. Na wniosek jednego ji srebrne przedmiety, w liczbie 130 sztuk, jako to: 
z uczestników zjazdu uczczono przez powstanie j szpilki do krawatów, broszki, kólezyki, 
z miejse pamięć zmarłego niedawno tragiczną śmier- 
cią nihilisty rosyjskiego Stepniaka, a nadto rzucono 
myśl sprowadzenia do kraju zwłok Dragomancwa, 
założyciela stronnictwa radykalnego, który umarł 
przed kilku miesiącami w Sofii. Okrzykiem na po- 
myślność idei radykalnej zamknięto zjazd, któremu 
przewodniczył dr. Iwan Franko. 

Zakopane w zimie. P. Każmierz Tetmajer 
pisze z Zakopanego do jednego z pism war- 


niami, srebrne łyżki, łyżeczki, podstawki do nożów, 
świecznik, serwisy itp. Wobec tego licytacyę wstrzy- 
mano i o fakcie zawiadomiono krakowską dyrekcyę 
policyi. 

Kanspkracya ks Józefa Webera, kanonika 
kapituły lwowskiej na biskupa - sufragana archidye- 
cezyi lwowakiej odbyła się onegdaj w Archikatedrze 
lwowskiej, według przepisanego ceremoniału kościel- 
szawskich : | a przy niezwykle licznym udziale wiernych, 

Jestem prawie wdzięczny chorobie, która mnie | z wielką uroczystością, Konsekracyi dokonał J. Ekse. 
tu tak wyjątkowo długo zatrzymała w tym roku. | arcybiskup Seweryn Morawski w asystencyi ks. arcy- 
Zakopane jest teraz poprostu czarodziejskie, zupeł- | biskupa Tssakowicza i ks. biskupa Hryniewickiego 
nie zaczarowana kraina, Widziałem jednę taką noc, |i licznego zastępu duchowieństwa, Po odczytaniu 
kiedy mi się zdawało, że rzeczywiście widzę „nie; rozk.zu apostolskiego i złożeniu przez wybranego 
świat, ale duszę świata" — (jest to msje własne | biskupa sufragana przysięgi na wierność Kościołowi 
wyrażenie, ale ponieważ użyłem go po raz pierwszy ji Papieżowi, zatzął ks. arcybiskup konsekrator od- 
gdzieindziej, kładę ja tu w cudzysłów). Była to noc i prawiać Mszę św. przy wielkim ołtarzu, równocze- 
księżycowa, noc pełni. Wszystko — ziemia zaśnie- | Śnie zuś zaczął Mszę ks. biskup sufragan przy ołta- 
żona, drzewa śnieżne i góry wydawały się, jak | rzu bocznym, Przed ewangelią zbliżył się nowo wy- 
z błękitnawego kryształu. Niebo było ciemno szafi- į brany biskup znowu do ks. arcybiskupa konsekra- 
rowe, tym — jakimś dziwnym, twardym a niesły- | tora, który dopełnił ceremonii namaszczenia Krzyż- 
chanie subtelnym i dyamentowym szafirom zimy. | mem świętem, odprawiwśdzy przepisane modły i za- 
Przez lag szło milezenie, również jakieś dziwne, | intonowawszy Veni Creator. Nastąpiło wręczenie 
prawie powiedziałbym takie same twarde, subtelne | konsekrowanemu  pastorału, Ewangelii i udzielenie 
i dyamentowe. W przestrzeni świata był zastój ja- | pocałunku pokoju, poczem konsekrowany, odprowa- 
kiś, jakieś zakrysztalenie się, jakiś jakby sen ġwia- | dzony przez biskupów asystujących, do bocznego 
tła, podobny do snu duszy ludzkiej. Subtelniejszego | ołtarza, dokończył Ofiary świętej złożywszy według 
trzebaby pióra, niż moje, by to, co myślę, zupełnie | tradycyjnego ceremoniału, konsekratorowi swemu 
plastycznie przedstawić, rozumiecie jednak, jaka jest | chleb i wino w dwóch zioeonych i posrebrzanych 
różnica pomiędzy snem a jawą. Wszystkie świerki, | bochenkach i takichże baryłsach. Podczas oprowa- 
głęboko w las, odcięte były wyraźnie jeden od dru- | dzania konsekrowanego przez kościół, towarzyszyli 
giego, tak, że oku szło w głąb, w ciemność, ostre | mu oprócz asystujących biskupów: JE. marszałek 


łańcuszki z 
medalionami, bransoletki wysadzane drcgiemi kamie- 


i swobodne, jak silny jeleń idzie przez gęstwinę. 
Dodajcie do tego szum wody, który zdaleka płynął, 
a od milczenia lasu odrzynał się tak, jak się 
puszczony z pryzmatu promień odrzyna od ciemno- 
ści zaciemnionego szczelnie laboratoryum. Młode | 
świereczki, z napęczniałemi śniegiem kiściami, po | 
dobne były do olbrzymich kwiatów Przez las dro- 
ga, jakby posypana srebrnym, szklanym i z tartego 
szafiru pyłem, a po nad wszystkiem olbrzymie, bły- | 
Bzczące geledynowo-złote góry i księżyc, tarcza | 
z połyskującego, rozelśnionego, zimnego metalu. Ou- | 
downa i niezapomniana noc! W taką noc wyłaniają | 
się z duszy ludzkiej jakieś kształty przejrzyste, 
skrzydlate i lotne, ale o konturze jakby ostrem 
dłutem, w blasze srebrnej, wyciętym. Noc taka 
rozmarza, ale nie rozemdlewa, porywa i zachwyca, 
ale nie osłabia; doznajemy wrażenia, jakby nam 
dano w rękę nie kulę złotą, którą się mimoweoli 
bierze miękko, ale kulę z kryształu, chłodną i stę- 
żającą mięśnie dłoni dotknięciem. 

Wogóle siońca mamy teraz niewiele, O ile 
jest, świat cały staje w niesłychanej, promiennej 
jasności, płonie. Najczęściej mamy mgły grube 
i wtedy oko męczy się brakiem przedmiotu, na 
którymby się oprzeć mogło, jak ptak nad morzem ; 
czasem jednak mgły cieńczeją i przegląda przez nie 
blada, jakby rozwiewna i rozpylająca się Ściana 
Gewontu lub też nikną, zostawiejąc tylko Bzare 
obłoki, nieruchome i niezmiernie spokojne. Za to, 
jak jest wiatr, a mielismy taki halny wicher, ja- | 
kiego ludzie dawno nie pamiętają, dzieje się rzecz 
taka, że zdaje się, iż się świat rozpada. Wiatr | 
porywa i podnosi tak olbrzymie płaty śniegu z gór, 
że ma się wrażenie, jakby wydzierał całe ich ubo- | 
cze i miotal w przestwór. Zmiata n, p. za jednym | 

raraachem całą czapę z kopy Czerwonego Wierchu | 
mł niq qr Gewannt, okrywaiac go salaga tama- | 
śniegi. Chwilami nie widać nie, taka jest za- | 
mieć, tala zawierucha Śnieżna. Wiatr poprostu ko 
„pie olbrzymiemi stopami góry i ziemię, grzmiąc 
pięściami i łbem po niebie Wszystko ryczy, wyje, 
łomot jest tak straszliwy, że nie słychać trzasku 
drzew wywracanych, które ten wicher tak łamał, 
jak wściekły słoń trzciny. Miałem nuczucie, że się 
jaki staw w Tatrach nie oprze w swojej kotlinie 
i wydarty, porwany, jak kolosalna kula szklana 
w powietrze, runie na Zakopane, przeleciawszy 
nad wierchy, jak obłok, albo płat śniegu. 

Wiatry balne przychodziły przez całą jesień 
co parę tygodni, ale ten, o którys. piszę, był wy- 
jątkowo potężny. 

Słońca czekam z upragnienien, wolno mi już 
bowiem w pogodne dni cokolwiek z domu się wy- 
guwać, jest zaś cudowna rzecz przy pierwszej pa- 
pierni. Oto z drewnianego, wysoko na słupach opar- 
tego, bardzo długiego koryta, którem się wodę spro- 
wadza do fabryki, to, co przecieka, marznie w po- 
wietrzu i tworzy olbrzymie sople i cała mury lodo- 
we. Koryto to bieży lasem, więc drzewa stoją na 
tle siwo-seledynowego muru lub widać między niemi 
wiszące sople, prawie tak duże jak one, również 
siwo-seledynowe u góry, kryształowo-przejrzyste w 
końcach. W słoneczny dzień musi to być rajsko 
piękne, bo się te lody rozświetlą, rozzłocą, rozdya- 
mentują i ciskać będą całe pęki strzał śŚwietli- 
stych z lasu. 

Ruch w Zakopanem ożywił się znacznie od 
czasu jesieni: zimowi goście już zjechali, sanki dzwo- 
nią i śmigają po gościńcach, ludzie spacerują całemi 
gromadkami. Nie słyszałem jednak, żeby się kto w 
góry puszczał W ogóle u nas zimowe turystostwo 
jest zupełnie nierozwinięte. Czasem ktoś gdzieś pój. 
dzie: do Czarnego Stawu lub Morskiego Oka i robi. 
awanturę, trąbi po gazetach, a znajomych swoich 
zanudza trzynaście wieczorów z rzędu. Tymczasem 
te Achillesy może nie wiedzą, że pewien oficer pru- | 
ski — jeżeli mnie pamięć nie myli, z Westfalii — | 
kilka lat temu wyszedł w lutym na przełęz mięgu- 
szowiecką (ową, która dała tytuł dziełu Witkiewi- 
cza) i na trzeci z rzędu szczyt w Tatrach Lodowy. 
Prowadził go Horwary, przewodnik ze Szmekau. 
Związani byli liną, a oficer był tak silny, że kiedy 
się Horwary obsanął na przełęczy, okręcił sobie linę 
około dłoni i dźwignął dużego i tęgiego chłopa ze 
śniegu ku sobie. Szkoda, że mi wyleciało z pamięci 
nazwisko tego naprawdę dzielnego turysty. Przykro 
to przyznać, ale my Polacy dajemy się zawstydzać 
obcym; nie ma u nas nikogo, coby tak jak profesor 
Denysz z Lewoczy, z węzełkiem w ręku, sam jak 
palec,wędrował, nawet bez kija, na Gerlach albo 
Łomnieę. U nas, jeżeli kto ma iść na Gerlach w 
sobotę 10 sierpnia, to już w niedzielę 4 sierpnia na 
reunionie, kiedy go do mazura wybiorą, odpowiada: 
„Przepraszam panią, nie tańczę, bo w sobotę idę na 
Gerlach“ (ale wysunąć się nie omieszka, żeby go 
musiano wybierać). Tymczasem pewien Sas machnął 
na ten szczyt sam jeden, pierwszy raz Tatry widząc. 
Przypuszczam za to, że w gracyi, z jaką nasi „tu- 
ryści* zrywają dla dam swego serca szarotki.. pól- 
tora łokcia nad ziemią, żaden obcy naród im nie 
wyrówna. 

Tajemnicza przesyłka. Jeszcze dnia 30 pa- 
zdziernika nadeszła z Tarnowa do Krakowa koleją 
skrzynka nieopatrzona żadnymi szczególnymi znaka- 
mi, która miała być wydaną zgłaszającemu się od- 
biorcy w Krakowie za złożeniem należytości prze- 
wozowych. Gdy jednak przez dłuższy czas po od- 
biór jej nikt się nie zgłaszał i wszelkie poszukiwa- 
nia za wyśledzeniem nadawcy okazały się bezsku- 
tecznemi, zarządziła dyrekcya ruchu wysłanie ski zyn- 
ki do Rzeszowa-Staroniwy celem publicznej sprze- 


FB AE ODA NIZŹ LO LAC O 


krajowy Stanisław hr. Badeni i p. prezydent wyż- 
szego sądu krajowego dr. Aleksander Tchórznicki 
jako niosący Świece, dalej wiceprezydent miasta dr. 
Marchwieki i artysta - malarz Jan Styka jako nio- 
sący dary (chleb i wino) dla konsekratora.- Po do- 
kottczeniu ' Mszy św. nastąpiło włożenie infuły na 
głowę konsekrowanego i odspiewanie Te Deum. 
Wreszcie udzielił nowy biskup ludowi błogosławień- 
stwa. Odspiewanie Ad multos unnos zakończyło 
uroczystość. 

Pomnik Chopina. Z stolicy nadsekwańskiej 
pisze p. Wincenty Kosiakiewicz : 

„Paryż daje dowód za dowodem, że posiada 
szerokość umysłu, godną swojego sławnego imienia. 
Zaludniając place uliczne, ogrody i ulice pomnikami 
ludzi, którzy na to jego sławne imię pracowali, nie 
okazuje nigdy tej nerwowości, która byłaby zaścian- 
kowością, skoro go proszą o trochę miejsca dla cu- 
dzoziemców. 

Jeden wielki cudzoziemiec ma już swój pomnik 
na bulwarze paryskim. 

Jest to Szekspir. z 

Obecnie przybędzie mu towarzysz, drugi cudzo- 
zieraiec, którego wielkie miasto uczei pomnikiem, 

Jest uim Chopin. 

Dopóki lista subskrypcyi nie zostanie zamknię- 
ta, nic nie będzie postanowione urzędownie ; nie 
mniej jednak, choć nieurzędownie ale nie mniej sku- 
tecznie, zajmują się tu już ludzie tym pomnikiem. 
Jeden z rzeżbiarzy francuskich p. Jacques Froment- 
Meurice, który z wszelkiem prawdopodobieństwem 
otrzyma polecenie postawienia tego pomnika, zrobił 
już do niego szkie 

Chcecie wiedzieć, czytelnicy, jaką artysta miał 
myśl ? 

Ciekawość, której zaspokojenie uważam za mój 
pierwszy obowiązek. 

W tym celu dajmy głos samemu artyście : 


. —,„Tragnąłem się wyłamać od tego szablonu, któ- | Wa ona potrwać dziesięć dni, aą powołano do niej ! 


ry stał się w ostatnich czasach modą i jazby obo- 
wiązkiem : postawienia biustu na wysokiej kolumnie, 
a u stóp kolumny pomieszezenia figur alegorycznych, 
które skupiają na sobie tyle uwagi widza, że zapo- 
mina o właściwym bohaterze pomnika. (Jest to alu- 
zya do pomnika Augiera) Co do mnie, chciałem 
zrobić z Okopina główny i prawdziwie środkowy 
punkt mojego dzieła, któremu znowu pragiąłbym 
nadać nutę meląncholiczeą, charakteryzującą duszę 
twórcy Nokturnów. 

„A więc naprzód duży kamień z marmuru 
białego, jak w każdym zresztą pomniku Na przo- 
dzie i nieco na lewo mistrz w siedzącej pozie, mniej 
więcej en trois quarfs, postawa człowieka znużo- 
nego, trochę chorego. Jego ręce spoczywają na 
klawiszach pianina, które gubi się w kamiennej 
draperyi. 

„U stóp muzysznogo instrumentu siedzi ko- 
bieta z twarzą ukrytą w dłoniach. To Ból. A po 
nad tą grupą zarysowuje się lekko i prawie nie- 
wyrażnie, jak mgliste marzenie niejako, alegorycz 'a 
figura kobieca, Nokturn, upuszczająca z rąk wycią- 
gniętych kwiaty.* 

Przyznajcie, że rzeźbiarz zrozumiał doskonala 
muzyka. A że go zrozumiał przytem — po rzeź- 
biarsku, toż największa pochwała dla rzeżbiarza, 

Oby działo tylko było tak wykonane jak po- 
myślane zostało. 

Bo pomyślane jest pięxnie. Figura sama Cho- 
pina obiecuje wielką oryginalność, daleką od zwy- 
kłej pomnikowej banalności. A jaka to wysoce arty- 
styczna myśl te kwiaty, smutnie rozsypywane przez 
kobietę Nocy. 

Aż przykro się robi, kiedy się pomyśli, że 
kto wie, czy pomiędzy naszymi rzeżbiarzami znalazłby 
się choć jeden zdolny do takiego poraysłu. 

O! bo jnż to nasza rzeżba. 

P. Froment-Meurice wybrałby dla swojego po- 
mnika park Monceau, miejsce zakątne, tuż przy 

ałacu Pareira, pomiędzy Avenue Hoche i Avenue 
de+Courzelle. Jest tu male wzgórze, dające dosko- 
nałą wystawę. Rośliny puące pokryć mają w części 
marmurowe tio pomnika, zostawiając tylko miejsce 
na napis pamiątkowy 

Wysokość pomnika 5.60 metra. 
figur 2.10 metra. 

Dopisek Redakcyi „Przeglądu. Podaliśmy bez 
zmiany list naszego znanego powieściopisarza, któ- 
rego powieść „Pan Gąsiorkowski* drukowana w Prze- 
glądzie, zapisała się tak dobrze w pamięci naszych 
czytelników. Ale z tem wszystkiem nie zgadzamy 
się z p. Kosiakiewiczem ani co do zdanią, że nasza 
rzeżba stoi tak niemożliwie nisko, jak ou mniema, 
ani też, co do przypuszczenia, że pianino wykute 
z kamienia i ustawione na iedestale robić będzie 
dobre wrażenie. Nadto nie jesteśmy w stanie wy- 
obrazić sobie, jak będzie przedsta iony w rzeźbie 
„Nokturn“, skoro ma robić wrażenie jedynie „mgli- 
stego marzenia.“ 

Samubójstwe. Przy ul. Boczkowskiego wczo- 
raj w południe odebrał sobie życie wystrzałem z pi- 
stoletu Józef Matejka, śluszrz kolejowy liczący lat 
28. Powodem samobójstwa była nieuleczalna choro- 
ba. Kułą ugodziła w samo serce, śmierć nastąpiła 
natychmiast. 


Omnibus restauracyjny. Po ulicach Berlina 
będzie wnet kursował cn:nibus restauracyjny, w któ- 
rym podróżni będą mogli podczas jazdy dostawać 
automatycznie latem zimne piwo, zimą gorący grog, 
również kromki chleba z masłem itp. Wagon omni- 


Wysokość 


PRZEGLĄD z dnia t Stycznia 1895, 


Redakcyi następujące ofiary: p. Matylda hr. Komo- 
rowska zamiast wieńca, dla Braci Tercyarzy na Kle- 
|parowie 2 zł, N. N. z Ch, dla przytuliska Brata 
j Alberta 6 zł, p. H. Lipiński z Jaktorowa na kościół 
Matki Boskiej Kochawińskiej na intencyę uzdrowie- 
nia dziecka 1 zł. Zamiast rozsyłania życzeń nowo- 
rocznych nadesłali: pp. Kunzekowie ze Lwowa dla 
ubogich 2 zł, p. Emil Wysiatycki ze Lwowa na 
| rzecz herbaciarni dla biednych 1 zł, pp. J. T. Ra- 
fałowscy z Pokropiwny dla weteranów z roku 1831 
4 zł, p. Gniewoszowa ze Strachociny na głodne 
dzie i 2 zł, ks. Michał Szamota z Żurawna na ja- 
kikolwiek cel dobroczynny 2 zł., ks. Kunaszowski 
z Waręża dla biednych 1 zł p. Karol Wal- 
ter z Przemyślan na zupę rumfordzką 2 zł, pp. Ty- 
monowie Morawscy dla weteranów z roku 1831 
4 zł, p. Julian Papara ze Lwowa na zakład Brata 
Alberta 3 zł. 

Zmarli. Dnia 28 grudnia z. r. umarła w Tar- 
nopolu Henryka z Landauów Weissteinowa, żona ad- 
wokata dra Józefa Weissteina, W Czerniowcach Jó- 
zef Kaczmarowski, rewident rachunkowy rządu kra- 
jowego i emerytowany porucznik obrony krajowej w 
41 roku życia, Dr. Władysław Polityński, radzca 
sądu krajowego, umarł w Krakowie w 56 r. życia. 
Alkert Peck, nadleśniczy dóbr żywieckich, umarł w 
Krakowie w 40 roku życia. Piotr Żegiestowski, em. 
dyrektor szkoły ludowej, umarł w Krakowie w 67 
roku życia. ; 

Stan powietrza. T, o 9 reno — 15° R., w poł. 
— 12° R. Ber. 759. Spada. Prześliczna pogoda. 

Z westchnisń męża „pod pantofiem.* 

„..Gdy nam po ślubie mknęły chwile, 

Szczęśliwie dzień za dzionkiem, 

Słowikiem była moja żonka, 

Gołąbkiem lub skowronkiem... 
Dzisiaj po latach życia wielu, 
Nie patrzę tak różowo : 

Sroką jest czasem pani Żona, 

A czasem nawet. — sowę. 

Stąd i zwyczaje się zmieniły 

W właściwej bardzo mierze. 
Dawniej gruchała tylko we dnie, 
Dziś nawet w nocy gderze. 

Ze świata Milusińskich. 

Matka (do pięcioletniej Zosi, która dostała 
od kupca w prezencie cukierek): No, Zosieńko, cóż 
gię w takich razach mówi? 

Zosia: Plosie jeśce, 


Teatr. Dziś we wtorek „Rok 1895“, wielki 
przegląd sceniczny w 11 częściach. Jutro we środę 
po południu „Ośla skóra”, romantyczno-czarodziej- 
aka krotochwila ze śpiewami i tańcami Olairville'a 
i Laurencin'a. 


Z izby sądowej. 
Kraków 30 grudnia. 
(Szpiegostwo.) 

Rozprawa przeciw wachmistrzowi 2 pułku ar- 
tyleryi Janowi Hradilowi, oskarżonemu o szpiego- 
stwo, ukończyła się w sądzie wojskowym zasądze- 
niem obwinionego na pięć lat ciężkiego więzienia. 
Jestto najwyższy wymiar kary, przewidziany przez 
kodeku karny wojskowy w czasie pokoju za popeł- 
nienia zbrodni szpiegostwa. Wyrok stał się już pra- 
Wolnoczym, 

Przeciw osobom cywilnym, jako spólnikom tej 
zbrodni, a mianowicie Wojciechowi Kozerskiemu, 
szewcemi, i trzem żydom. jozprawa karna w tutej- 
szym sądzie krajowym rozpocznie się 18 stycznia. 


80 świadków. 


(zęść ekonomiczna. 


$ Targ na nierogaciznę w krakowskim za- 
kładzie obserwacyjnym. Kraków 28 grudnia 
1895. Ruch targowy z dnia 27 grudnia. Przy- 
pęd 2430 sztuk. Notowano: para żywych pro- 
siąt —.— zł., mięsne 32—36 zł. za klgr. żywej 
wagi. Załadowano do krajów monarchii 2203 
sztuk. 

$ Z targu na bydło. Wiedeń 30 grudnia. Na 
dzisiejszy targ dowieziono 2988 wołów, w tej 
liczbiə z Galicyi 991. Płacono od 30 do 38zł. 

$ Giełda zbożowa. Wiedeń 31 grudnia. Psze- 
na wiosnę 733, na jesień 7:52, owies na wio- 
snę 648, na jesień 650, kukurudza na maj- 


prawdziwym jest zarzut, jakoby tu zaszło ja- 
kiekolwiek niedbalstwo. 

Dep. Hauck interpeluje namiestnika, cze- 
mu do przybocznej rady, dodanej staroście 
Friebeisowi do tymczasowego załatwiania 
spraw gminy w Wiedniu, nie powołano tych 
radzców, którzy wyszli z wyboru, tylko tych, 
którzy w poprzedniej radzie zasiadali. 

Następnie obradował sejm nad prowizoryum 
budżetowem. p 

Paryż 31 gzudnia, Sąd wytoczył śledztwo 
przeciw redaktorom dziennika La France, oraz 
dwor byłym agentom policyi, którzy ogłosili 
listę osób wrzekomo przekupionych w sprawie 
panawskiej. Owym dwom agentom wytoczono 
śledztwo o fałszerstwo, a redaktorom o naby- 
cie sfałszowanych dokumentów. 

Praga 31 grudnia. W dalszym toku dy- 
skusyi nad prowizoryum budżetowem oświad- 
cza młodoczech Herold, że przedstawiciela na- 
rodu czeskiego są gotowi do pracy wspólnej 
z posłami niemieckimi w kwestyasch ekonomi- 
cznych i cywilizacyjnych, atoli chcą oni je- 
dnak przedtem, aby inny mąż zaufania był 
przedstawicielem rządu. Według zdania mó- 
wcy, namiestnik hr. Thun nie raoże być rze- 
telnym pośrednikiem pomiędzy rządem a cze- 
skim narodem. Wzywa go mówca w końcu, 
odwołując się do jego patryotyzmu, ażeby zə 
stanowiska swego ustąpił, jeżeli naprawdę ko- 
cha ojczyznę. 


Hr. Schónborn w odpowiedzi na BZ - 


pienie Herolda twierdzi, że oświadczenie tego 
deputowaaego jest wyrazem poglądów tylko 
jednego stronnictwa, ale tego zapatrywania nie 
podzielają reprezentanci innych stronnietw. 

Prowizoryum budżetowe przyjęto. 

Opawa 31 grudnia. W sejmie szląskim 
wystąpił dep. czeski dr. Stratil w imieniu lu- 
dności polskiej i czeskiej z żądaniem, ażeby 
utworzono kulturną Radę krajową i ażeby skła- 
dała się ona z trzech sekcyi: polskiej, czeskiej 
1 niemieckiej. Mówca zapewnia, iż spełnienie 
tego postulatu zapewniłoby wszystkim narodo- 
wościom szląskim rozwój swobodny i przyczy- 
niłoby się do utrwalenia w kraju pokoju naro- 
dowościowego. 

Wiedeń 31 grudnia. Cesarz wyjeżdża we śro- 
dę na łowy do Styryi. Cesarzowi towarzyszą 
wielki książę toskański i arcyksiążę Franciszek 
Salwator. 

Wiedeń 31 grudnia. Wczorajsze posiedze- 
nie w sejmie dolno-austryackim było bardzo 
burzliwe. Mowy antysemitów i ich wykrzyk- 
niki skierowane były nietylko osotiście prze- 
ciw hr. Kielmanseggowi i hr. Badeniemu, ale 
także przeciw narodowości polskiej. Ustawicz- 
nie skarżyli się antysemici, że teraz wszędzie 
polska gospodarka panuje w Austryi. Lueger 
zarzucał Badeniemu, że nie jesś austryakiem, 
zatem nie powinien stać na straży interesów 
Austryi. Gdy namiestnik Kiełmansegg wziął 
w obronę hr. Bsdeniego, przerywali mu anty- 
semici ironicznymi wykrzyknikami, a p. Gre- 
gorig zawołał: „Oto obrońca Polaków”. 

Wiedeń 31 grudnia. Wiener Zeitung ogłasza 
prowizoryum budżetowe po koniec marca 1896. 
Kanclerz niemiecki ks. Hohenlohe i jego mał- 
żonka odjechali dziś o ósmej rano z powrotem 
do Berlina. Na dworcu pożegnali sią serdecznie 
z ministrem hr. Gołuchowskim, ambasadorem 
niemieckim hr. Euienburgiem i czionkami am- 
basady. 
Den a 

HOTEL ZORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 30 grudnia, H. Zakrzewska 
z Wiktorowa. E hr. Dzieduszycki z Izydorówki. 
Dr. T. Rutowski z Wiednia. P. Tyszkowski z Ry- 
botycz. Wł. Górski z Rożwienicy. Dr. M. Fedoro- 
wicz z Kołomyi. Z. br. Brunieki z Lublińca. Z. 
Skibniewski z Podola ros. H. Pniewski z Wiktoro- 
wa. K., Odrzywolski i W. Wolski ze Schodnicy. F. 
Pauls z Ropienki. C, Perkins ze Stryja. W. Mac 
Garvey z Gorlic. 


NADESŁANE. 
"By ominąć Sg" wprowadzenia w błąd ag 


należy przy zakupnie baczyć na poniżej umieszczony 


czerwiec od 4:82 do 490, żyto na wiosnę 6'65, | obraz etykiety naszej flaszki : 


rzepak na termin zimowy od 995 do 10:05, na 
termin jesienny od 1105 do 11:15. Tendencya 
zwyżkowa. 

Spirytus. Zupełna stagnacya, ceny nomi- 
nalne od 15:00 do 15:10. 

$ Namiestnictwo l» owskie ogłasza: Ponieważ 
zaraza pyskowo-racicowa w okręgu sądowym Borynia 
w powiecie Turka bliską jest wygaśnięcia, przeto 
zezwala się na wolny obrót zwierzętami racicowemi 
i odbywanie targów bydlęcych w tym okręgu. 
$ Dyrekcya kolsi państwowej ogłasza: Dnia 
1 stycznia 1896 otwiera się przystanek kolejowy 
Rożanka, położony w kilom. 59.4 na szlaku Stryj- 
Ławoczne, między stacyami Tuchlą i Sławskiem, dla 
ruchu osobowego i pakunkowego. Bilety jazdy wy- 
j dawać się będzie w przystanku. Pakunki przyjmo- 
| wać się będzie do przewozu za opłatą w stacyi od- 
į biorczej, 

Pociągi osobowe nr 1711, 1712, 1718 i 1714 
zatrzymywać się będą w przystanku Rożanka bez- 
warunkowo i odjeżdżać będą z tego przystanku po- 
ciągi: nr 1711 o g. 10 m. 2 przed południem, nr 
1712 o g. 7 m 35 wieczorem, nr 1718 o g. i2 m. 
4 w nocy, a nr 1714 o g. 3 m. 49 rano. 


Telegramy „Przeglądu“. 


I Wiedeń 31 grudnia. Namiestnik dolno- 
| austryacki hr. Kielmansegg , odpowiadając na 

zaczepki antysemitów zaprotestował przeciw 
ich zarzutowi, że on jako Hanowerczyk nie 
powinien stać na czele prowincyi austryackiej. 

Hr. Kielmansegg oświadcza, że jest ze 
swego pochodzenia dumny, oraz, że mało istnieje 
rodzin których tylu członków przelewało krew 
na polach bitew za Austryą. 

Dalej podnosi, iż jest obywatelem austry- 
ackim i że jako urzędnik państwowy zawsze 
miał na oku interes Anstryi. 

Oświadczenie namiestnika przyjęła izba 
hucznymi oklaskami. 

Po nader gwałtownej debacie, podczas 
której antysemici ponownie wystąpili z za- 
czepkami przeciw namiestnikowi i partyi libe- 
ralnej, budżet prowizoryczny przyjęto. 

Wiedeń 31 grudnia. W sejmie dolno-au- 


stryackim oświadcza marszałek sejmu hr. Abens- 


berg-Traun, odpowiadając na zarzuty Gregori- i ztyrot: (qaznenyr chi | 
| ga, jakoby zapomniano sesyę ubiegłą urzędowo | LORArZ-deatysta dr. B. kaczorawski | 
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Nasze, dyplomami honorowymi odznaczone 

marki * W* %**= i 4%%* 

są wszędzie do nabycia. ! 

Wedle potwierdzenia król. węg. dyrekcyi skarbu 

dla okręgu wiejskiego do liczby 81.884, wyrobiono 

w kampanii wytwórczej w r. 18945 w naszej fabryce 

1,999.420 litrów wina i zapłacono po łatku od tego 
wywaru 20.993.91 zł. 

DYREKCYA PROMONTORSKIEJ FABRYKI 

KONIAKU Hr. STEFANA KEGLEVICHA 

następcy w Budapeszcie. 


Specyalista w chorobach żożądza, kiszek i wątroby 
Dr, Eug. Kozierowski 

po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wr 

deńskich, berlińskich, tudzież prof Martiusa w R. 


stoku, mieszka przy ul. Kopernika |. 3 I piętro 
i ord. od godz. 9—10 rano i od 3—5 po poł. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


specyalista w chorobach skórnych i wenerycznych, b. lektr: 
kilkołetni i operator na klinikach prof. Fourniera i Besnier 
w Paryżu, Lessera w Berlinie i Kaposiego w Wiednia. 
Ordynuje cd 11—12 i od 3—5 


ulica Chorąższyzny lizzba 16 


dla kobiet i mężcz*zn osobne poczekalnie. 


Zmiana mieszkania 


busowy będzie się poruszał na gumowych kołach, | zamknąć, iż twierdzenie to jest całkiem nie- | mieszka obecnie ul. Sobieskiego l. 3, dom W. Werne- 


zimą będzie opalany i wogóle ma być urządzony 


'uzasadnione. Przytem powołuje się na to, że 


ra, obok placu Maryackiego i sklepu Ditmara. 


M JONASZ 


som kamkowy i kamior wymiany 
6 Lwowie, alica Jagialiożskz i. 3 h 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościa «s, 
iosy i monety po najoańszym kursie dziennym 
ME” PROMESY zg 
do ciągnienia 2 stycznia 1896 ma austryackie losy kredy - 
towe po 5 zł. 50 ct. wraz ze stemplem. Główna wy. 
grana koron 3%0.000 i do ciągnienia 7 stycznia 
1896 ra 3pr. losy austr. zakładu kred. ziem. II emisyi p» 
zł. 175 wraz ze stemplem. Główna wygrana k-o- 
ron 1013009. > 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie 0 do-u- 
czenie 20 ct. na portoryum, i 
Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
złecenie na 2 dni przed ciagnieniem z powodu wyczerpa- 
nia zapusu nie mogłyby być wykonane. 
O EE A A O ~ s i 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firma: 

August Śskeliszearg i Sys 
Lwów, ul. Karola Ludwika l, 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
poleca 
PROIWLESY 
do ciągnienia 2 stycznia 1896 r. na losy kredyt owe 


po złr, 5.50 wraz ze stemple m. 
Główna wygrana zł 150.000 w. a. oraz 


Losy na spłaty miesięczne 

| pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pra- 

f numerata roczna złr. L70, na prowincyi 1.80. | 


| 


Kowów dnia 31 grudnia, (Z Izby handlowej). 
AMcye za sztuka: Kolej gal. Karola Ladwika 30) 
sł, s. k, 315— do 219—,  Kołej Iuwowsko-Czern.Jacsic: 
po 200 zł. w. m. 286,— do 291.—, Banku hypoter: atga W 
200 mł. w. a. 380,-- do Akc. garbarni w 550° 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 250.— do 260.—. 

misty seantawae za 100 zł. Banku hipot. gul. 
% proc. iom w 40 lat, č proc. x 10 proc pram. 10879 do 
109'40, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 99.70 100:40 Sasty 
kraj, à i pół. proc. los, w 51 lat. 10050 do 10129, Batis: 
kraj. 4 proc. kos. b7 lat, 9750 do 985) Tow. kmwa ~r} 
cia, 4 proc. (I mmisys) 97.80 de 9350 4 pron, ton 
w 41 i pól letech 5750 do 98.20 4 pros, les, w 56 lut. 
9740 ćo 98:10. 

£bhligi za 100 zl.: Gal. fund. propinacyjnaga 1 vr” 
97:10 dc 97:80 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc..1 0.50 
do —.— Kom. Banku šraj. 5 proc. (LI araisyi) 162.— å. 
102.70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-— —'—, 4 i pół prac. 
99.60 go 100.30, £ proc. x r. 1891 96.50 do 9720, 4 proc, 
no -—— koron z roka 1893 9650 do 97.40. 

Monety Dukat cesarski 5'70 do 5.80, Napoleonaor 
9.56 do 9.66, Półimperymł 9.80 do —,—, Rubel rosyjski 
pap. 1.2850 —1.29'80, 1UG marek niemieckici 59.15—59 60. 
AOS REC CT EE 4. 

Wiedeń 30 grudnia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 33575, węgierskie kredyty 39800, au- 
globank 16450, bankverein 14125, unionbank 
29200, landerbank 23650, staatsbahny 349,5), 
iombardy 98.—, elbethale 276.50, akcye tyto- 
niowe 178.00, rima 241.00, alpiny 79.75, rentx 
ruajows 99.70, węg. renta złota ——, austr. 
renta koronna - .—, losy tureckie 61.75, wog. 
renta koronna 9876. marki 59.98, ruble 128.75. 
ZE TSE DELTI 1 OZ O PIET RIZR KOWARY A. 


RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem ) maja 1895 (czas środk.-europejski) 


Pociagi 
osobowe 


Do Lwowa przy- 
chodzą : 


pospieszne | 


rośj 9.00 


9-06|%5% 
906, wę 


Z Berlina : . 1-22 | 510 7-00 

Z Krakowa (Wrocławia 
i Wiednia - „ +> 5-10 

Z Warszawy . . . 

Z Mnuszyny - Krynicy 
przez Tarnów od 1 
czerwca do 30 wrzesnia 

Z Mnszyny « Krynicy 
przez Tarnów lub Rze- 
szów (od 35 czerwca 
do 15 września) . 


1-22 |8'40 2:00 
oio | = = 


roo 


Z Muazyny Krynicy i 
Mszany d. przez Tarnów 
Z Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów „ (5780 | 1'22 
Z Rozwadowa i Nad- 
brzezia > 
2 Rawy przaz Jarosław 
Z Mezó-Laburcz, Pesztu, 
Miskolcza przez Erze- 


1:23 9:06 


8-44 o 
10'— "25 
ibo | Ll*00|] ** 
11-00] ** 
11:00] 4* 
11:00 
11:00 
11-00 
— |1100 
8:50 | = . 
2:50 


£10 | 86 0G 
1'50 | 5346 


myśl . 5 3 * 
Z Chahówki przez Prze- 
myśl 1 « A . 
Z N. Zagórza p. Przem 
Z Chyrowa p. Przemyśl 
Z Ławocznego, ł'6s8ztu, 
Miskoleza, Munkacza . 
Z Hrebenowa, od 10g0 
lipca do 31-go sierpnia 
Że Skolego i Stryja 
Z Chyrowa i Stanżała- 
wowa przez Styj 
Z Suezawy, Husłstyna. 
Wouronienki, Peczeni- 
żyna, Berhomethn, Ozu- 
dyna, Radowieć, Kim- 
poiungu, Bukar, i Jase 
Z Suczawy, Czortkowa, 
Woron., Kałusza, Błob. 
Tung., Bukaresztu i Jass 
Z Suczawy, Radowiec, 
Berh. i Czndyna (każd, 
poniedziałku), Sopowa 
Z SBntzawy, Husiatyna, 
Kałusza, Nowosielicy, 
Radowiec, Kimpolungu, 
Jass i Bukaresztu . 
Z Sokala i Jarosławia 
przez Rawę ruakĄ, 
z Bełzca . . . 
Z Podwołoczy*k i Bro- 
dów na dw. Podzamcze 
Z Podwołoczysk ł Bro- 
dów na dworz. główny 
% Brzuchowice od 12 ma- 
ja do 40 września 
Z Zimnej wudy co świę- 
ta i niedzieli aź do odw,. 


9-16 


4-10 
to 


4°33 

roo 
8:25 
s15 


Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 


Krakowa, Wiednia, Wro- 
cławia, Berlina . „ | 8-46 
Warszawy å F á 
Muszyny-Krynicy przez 
Tarnów tylko od 1-go 
czerwca do 30 września 
Musz,-Kr. przez Tarnów 
Chabówki przez Tarnów 
Musz.-Kr. przez RZEBzÓ% 
Chabówki przez Rzeszów 
Rozwadowa i Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
Mezo- Laburcz (Pesziu, 
Misk,] przez Przemyśl 
N. Zagórza przez Przem. 
Chabówki prz. Przemyśl 
Chyrowa przez Przemyśl 
Ławocenego, Munkacza, 
Miskolcza, Pesztu 
Hrebencwa tylko od 10 
pea do 31 sierpnia . 
Skolego i Stryja . . 
Stunisławowa i Chyrowa 
przez Stryj . z 
Chyrowa przes Stryj 
Suczawy, Jass, Bukare- 
sztu, Husiatyna, W oro- 
nienki, Peczeniżyna, 
Berhometu. Czudyna, 
Radowiec, Kimpolunga 
Suczawy, Słobody rung., 
Czudyna i Berhomethu 
co poniedz,, Radowiec 
Suczawy, Jass, Bukar., 
Czortkowa,  Kałusza, 
Woronienki, Kimpoi. 
SŚnczawy, Jass, Bukar., 
Hnaiatyna,Katusza, No- 
wosielicy, Radowiec . 
Sokala i Jarosławia przez 
Rawę TuskĄ . 
Bgłzca 
Podw. 
Podw. i Brodów z gł. dw. 
Brzuchowie od 12/5—10 
września w dni powsz, 
Brzuchowie od 12|5—10,8 
w niedzielę i święta . 
Zimn. wody od 12/5 — 109 


10°25 | 6:45 
— | 6-45 
6-45 


1046 
3:40 


6-45 
10:25 
10:25 
10'45 


6-40 
8:45 
7:38 


kJ 


6'15 


i Brodów z Podz 
i Brodów z Podz 10'14 | 10-44 
9.50 |R0-20 


3:20 

| 2-26 

| 8:45 
Uwaga: Godziny drukowane grubsmi liczbami ozna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 
W biórza informacyjnem c. k. austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okreżnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy. taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Informacye w sprawach targo 
| towych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
| się od czasn lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas środ: 
kowo europejski = godz. 12'36 podług zegara lwowskiego- 


Ciągnienie dnia 7 stycznia 1896. 
Głów na wmwerana 50. 


OQO złtr- Tr. a 


na 3% los; anstr. zakładu kredytawega ziemskiega z r. 1889 


sprzedają po 75 ct. i stempel 50 cent. 
razem za 1 złr. 20 cent, 


SOJRAT< Z SILICA 


Dom tankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia z prowincyi uskuteczniają odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi, 


4 
SN) 
MAFFIA 
POWIEŚĆ 
przez 


G. Le Faurea 
(Tłamaczenie baronowej Zofi Hartinghowej). 


(Ciąg iag dalszy). 

Przyciszony szmer, który przebiegł salę, 
przerwał jego mowę. 

Luiggi zmarszczył groźnie czoło, dumnym 
wzrokiem powiódł dokoła i zaśmiał się sucho. 

— Widzę w czem rzecz. Nie ufacie mi. 

— A więc tak — ośmielił się wypowiedzieć 
Carpisto. — Co to owijać rzeczy w bawełnę. 
Obawiamy się, że raz dopiąwszy celu... 

Luiggi przerwał mu tonem oburzenia: 

= Czyli po prostu posądzasz mnie, że chcę 
okradać Maffię! Wiesz ty, że... 

I podkreślając grożbę zawartą w tych 
słowach już sięgał ręką do kieszeni po nóż, 
gdy tym samym wymownym ruchem dłonie 
wszystkich obecnych szukać zaczęły dokoła 
siebie nieodstępnej broni. Merelli zrozumiał, 
Że się posunął zbyt daleko. 

— Gdybyś mi był dał skończyć mówić — 
rzekł Carpisto — nie byłbyś nadał tak mylnego 
znaczenia moim słowom. Rzecz w tem, żeś się 
zakochał w pannie i że niə działasz już na 
rzecz Maffi, tylko na „swoją własną. 

Luiggi ciskał nań tak pałające spojrzenia, 
że byłby mu zdławił słowa w gardle, gdyby 
obeeność towarzyszów nie dodawała, przeciwni- 
kowi odwagi. 

— Nie trzeba być bardzo przebiegiym— mmo- 
wil dalej — aby się domyślić, że po zawarciu 
małżeństwa z najbogatszą dziedziczką w kraju, 
margrabia Santa Capella nie będzie mial nie 
pilniejszego, tylko co prędzej opuścić Nowy 


Maffi. Otóż czy nie jest uzasadniona nasza 
obawa, że w pospiechu tego wyjazdu margra- 
bia może zapomnieć o uregulowaniu z kasą 
towarzystwa rachunków Luiggiego Merellego? 

Wódz Maffii na chwilę oniemiał ze wście- 
kłości, zdumiewając się w duchu nad przeni- 
kliwością umysłu i logiką Carpista, zapomina- 
jąc, że wszyscy ci łotroówie byli tego samego 
pokroju, co i on, łatwo więc mogli przewidzieć, 
co każdy z nich uczyniłby na jego miejscu. 


| Chcąc jednem słowem przeciąć spór, rzekł: 


— Jeśli tak, jedno tylko zostaje mi do zro- 
bienia: zaniechać tej całej sprawy. 

— Dla czego? — z udaną dobrodusznością 
zapytał Carpisto. 

— Ponieważ mi nie ufacie i boicie się, abym 
nie umknął z panną i jej posagiem, jedynym 
sposobem zaradzenia temu jest nie żenić się 
wcale. 

Carpisto 
uśmiechem. 

— A co? — rzekł. — Widzicie, bracia, zga- 
dzamy się na jedno. 

Luiggi nie mógł powstrzymać ruchu zdzi- 
wienią. 

— Jak to? — wyjąkał zaniepokojony—*:rze- 
klibyście się tak łacwo?.., 

Lecz nagle wybuchnął śmiechem, podo- 
bnym do ryku rozjuszonego zwierza. 


— Corpo di Bacco! Już widzę teraz, co to 


spojrzał na prawo i lewo z 


jest! 


I gwałtownym ruchem wskazując Carpi- 
sta, dodał: 

— On kpi sobie z was! Te brednie, które 
wam opowiada, to nie z własnej głowy! Myśli 
i słowa nasunął mu ktoś, kto tyle dba o do- 
bro Maffii, co o wiatr „zeszłoroczny, kto gotów 
jednej chwili poświęcić miliony panny Smither 
dla szału rozkiełzanej zazdrości |... 

— Któż to taki? — 


Orlean, gdzie posiada zbyt kompromitujące | głosów. 


znajomości najomości między dawnymi przyjaciółmi z! — Catarina! — ozwmjmił donośnym głosem ! czeństwa. Widzisz więc, mój star) przyjaciółmi z 


SAGE Kcitca sig 


i dro 


DC) 


Moim P. T. abonentom i interesentom 
| zasełam niniejszem życzenia wszelk ej pomyśl- 


ności przy nowym koku. 
Inidwik Plohn 


biuro dzienników i ogłoszeń, Lwow 


ul. Karola Ludwika 9 


E 


=" RATE | 


m = 
S 


R, wów A ie wyroby jako nieprawdziwe 
F i i Cenniki Roneca gad angielskio 
z Lwowie pió wny aktad apt. dr. Fiour Miko- St. Grónfuid 
lusz, Jaxóh 
Ceny pr. T, Zarzycki, Krzyżanowski, 


Jedyne nieszkodliwe Są odzna- 
czone medalami tutki wyrobu 
Y. W, Niemaejowskiego, 
które wszędzie nabyć można. 


Z dniem 1 października otwarte zostało | |- 
we Lwowie pl. iMlaryccki l. 4 i 
(Hotei Europejski) |- p 

Biuro administracyjne : 2 
do przyjmowania przedpłaty na 


WĘDROWIEC 


tyzyedutowe czasopismo ilusiie-|do domów w 


waze polskie wychodzące w|hermetycznie zamuuietych (cd Mtra po- 
za litr 10 rt 
Przedpłata miesieczna w Galicyi i W. Ks |Zamówienia przyjmuje bande: Jana Ba- 
czyń kiego we Lwowie, ul. Akademicka 8 


5.030 preprzycyj dla zawarcia 
małżeństwa. 

Roku prenumeratorzy rusją prawo otrzymać AŻ Z zano domu z mąjatkiem od 

2 000.000 złr” są prenotowa- 

ne w biurze Cupido 

VILI Reze redigasse Mr. 8. Wazel 


Warszawie cząwszy) 


Krakowskiem 
vwvynesi 1 zł, 
Wszyscy nowo przybywający od Nowego 


wspaniału p emium 60C0 złr 


„Pismo święte" 
Starego i Nowego Testamantu 
zawierające przeszło 1006 ilastrucyj 

Wielsi Arlas Geograficzny Polski z 
do' ładnym skerowidzem nazw, umożliwia 
jącym natychmiastowe odnalezienie każde; 
„ miejscowości. 

Cena 20 zł. w 4 ratach po 5 zł lub 
pojedyńczy zeszyt | zł. i ko zta przesyłki 

Przedpłate przyjmuje i pojedyńcze nu- 


kie wyjaśnienia 


Plohna we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9. 

Poszukuje zpośniką fac Owca, Z ka ran 
pitatem 4—5000 zł. dë znanego hanalu 
korzennego: Adres; Spólnik, restante Lwów. 


Do wrnajeria pierwsze piętro w do- 
mu oficyalistów prywatnych ul. Cicha |. 1. 
4banoba w srednim wieku, inteligentna, 
obeznana z kuchnią i gospodarstwem 
przyjmie miejsce na piebanii lub folwarku 
od 15 stycznia iub 1 lutego post restante 
A. 160 Dawidów. 1-3 
,  Bamki sli zne za 100 sl. do sprzedą 
nia we Lwowie. Wiadomość udziei por 
tier horelu Krakowskiego, 1-1 
Na 7°, na hipotesę dóbr bezpo:redoiv 
po pożyczce Banku krajowego ulukowaś 
można kapitał 10.000 zł. Bliżeza wiado- 
mość u adw. Dr, Semilskiego wa Lwowie 
gmach Bkarbkowski. 
Na pączki! 
Smalee wegierski pół klg. 35 ct. 
Masło dworskie n w djów 
Mąka cesarska 000 P? ThS 
Marmolady w wielkim wyborze, 
Róża smażona, maliny, porzeczki i Bru« 
sz ite. Codsień świeże drożdże wiedeńskie, 
poleca najtaniej handel Ja sa Bar ‘zy ú- 
skiego, Ls ów, Akademicka 1 


PP. Bupey 
mają y swe sklepy cały dzień 
otwarte, którzyby chcieli przyjiao- || tnie gratis. 


szych cena h 
wow 
dsnie gratis. 


424 
ł Wiktor Banga — 


Mleko. Świeża 


najw ększe i nalrzdobniejsze|wprost od krowy, niezbierane dostarcza 


ieisłą dyskrecy 
dk odpowied, č 


| 
" Wieiki brosar purowy | 
poszukuja | 


AJENTA 


dla sprzeda by piwas. Wyma- 
mera sprzedaje ta że biuro dziennitów|SANAa kaucya i znajomość interesu. 
Zgłaszać się osobiście od 8—9 

0, Ls ów 8 RE! Wiśniowski. 


Młody <rech i zielone faso- 
le znak mitej j 
że prawdziwe erzyby w wodzie” 
gotuwane w hermetycznie 
pus.kach blaszanyc 


„ Lubyczy. Cenniki na żą- 


— (Catarina! — ozeejmił donośnym głosem 


andei wi 


zawołało naraz kilka 


zl" ULE RAZ LIZIA 


— b ziarna rwa 


PRZEGLĄD z dnia 1 _Stycznia 1896. 


Luiggi. 

I podchodząc do Carpista, z twarzą przy- 
suniętą do jego twarzy, syczącym głosem rzu- 
cił mu: 

— Śmiej zaprzeczyć, że tak nie jest! 

On cofnął się o dwa kroki w tył, warn: 

szył ramionami i próbował się roześmiaó 
— (0?— zapytał, udając, że nie rozumie 


nia mojemu małżeństwu. 

Carpisto nie nie odrzekł na to, 
ciągnął dalej: 

— Więc posądzają mnie o poświęcania intere- 
sów Maffi dla jakiejs urojonej miłości dla miss 
Smither! A jakież dowody macie na to? jakie 
dane co do zamiarów moich na przyszłość ? Ża- 
dnych i żaden z was niczego dowieść 1ui nie 
możę, prócz zręczności i wprawy, z jaką od 
tylu miesięcy odgrywam rolę zakochanego! 

— A jakież ty znów dowody masz przeciw 
Catarinie? — zarzutem za zarzut odpowiedział 
mu Carpisto. — Twierdzisz, że poświęea ona 
sprawę ogółu w celu osobistych widoków. Na- 
leżałoby to wykazać czarno na białem. 

Luiggi zaczął się śmiać. 

— Tak — potwierdził — poświęca milicny 
Smitherowskie dla 
kobiecej ! 

— Lecz dowiedź nam, że tak jest! — zawo- 
łał Carpisto, czerwony z gniewu. 

— Wiedźcie więc — rzeki Luiggi — że nie- 
dalej niż przedwczoraj Catarina usiłowała otruć 
miss Smither. A teraz broń ją i siebie, jeżeli 
możesz mój poczciwy Carpisto! 

Słowa te wywołały straszliwy popłoch 
między zebranymi; wszyscy zerwali się z miejse 
i otoczyli wodza, który w jednej chwili odzy- 
skał zachwiane zaufanie. 

— Na szczęście — zaśmiał się Luiggi — 


a Luiggi 


swojej głupiej zazdrości 


mma 


zwracając się do Carpista — że Catarina - ró- | - | obwinieją o zdradę, 


wnie obojętnie poświęca twój krociowy udział 
w całej tej sprawie, jak moje miliony. 
Carpisto przestał się śmiać. Głęboki prze- 


zwrócił przeciw tej, której interesów tak gorą 
co bronił przed chwilą. 

— Jak te? -— zawołał głucho, zirytowany — 
ona śmiała to uczynió? A ja.. cóż ton za nie 
się liczę? Czyż-warto było yrzepływać Oceanu, 
służyć pół roku za fagasa u tego starego skne- 
ry Blacksona, narażać swój kark.. aby potem 
ta przeklęta Catarina wrzystko jednym zama- 
chem ręki udaremniła?!. 

Mówiąc, wpadał w coraz większą złość. 
W końcu skrzyżował ramiona na ‘piersiach i 
zapalone spojrzenie rzucając dokoła, krzyknął: 

— Kiedy tak, wiecie, co? jedno tylko zo- 
staje nam do zrobienia, Catarina zdradziła... 
trzeba zastosować do niej prawo naszego ko- 
deksu. 

Niektórzy przyklasnęli temu projektowi, 


ZR M EET A A u ara pung 


Ządam zastosowania do 


nich prawa karnego. 

— Jak to? — krzyknął Luiggi, marszcząc 
się — chciałbyś, abym ja... 

— Catarina musi zginąć — rzekł zimno Car- 
piste, — A jeżeli się uchylisz od wykonania 
wyroku, będziesz przez mas uważany za lej 
wspólnika i zdrajcę. 

Wódz nic nia odrzekł na to, a Carpisto 
ciągnął dalej: 

— A wtedy pożegnaj się z małżeństwem i 
z milionami twojej bohdanki. Licz na to, że 
raz owdowiawszy, margrabia Santa Capella nia 
zazna przeszkód do kilkstygodniowego, a nawet 
paromiesięcznego gruchania miłosnego z młodą 
małżonką, dopóki stowarzyszenie nasze nie uzna 
za właściwe położyć końca tej komedyi, 

— Dziękuję ci za pozwolenie — drwiąco roz- 
śmiał się Luiggi. 

— Więc czy się decydujesz? 

Wódz Maffii zawakbai się przez parę se- 


kund, lecz postać uroczej Maryi przemknęła 


drudzy wahająco zwróciii się do wodza, czeka- przed jeg’ wewnętrzuem widzeniem, i ta jedna 


jąc, co powie. 

Luiggi, choć skrycie sprzyjał zamiarowi 
Carpisty, niemniej drgnął poruszony, słysząc, 
jak bandyta zimno skazuje na śmierć jego ŻonĘ. 


Nie kochał jej jaż wprawdzie, a miłość | 
dni dawnych zmieniła się *we wstręt i niena- | 


wiśó, spotęgowaną nowem uczuciem, lecz nie 
mógł zapomnieć, że niegdyś była dla niego 
bardzo drogą, że duszą i cislem była mu dotąd 
oddana i że zawdzięszał jej wiele. 
Gdy wyczekiwana jego sądu. szepnął za” 

myśleny : 

-— Jeżeli Catarina zbłądziła raz, nie należy 
| zapominać, że hrabina d Evremond oddała Maf- 
fii ważne przysługi. 

— Nie ma tu hrabiny d'Evremond, 


wrót dokonywał się w jego umyśle i cały gniew 


; chwila starczyła, aby zatrzeć w jego pamięci 
wspomnienie miłości, jaką żywił niegdyś dla 
Catariny, i cały ogrom obowiązków, jakie wzglę- 
dem niej zaciągnął. 
Pochylił głowe, szepoząc: 
— yk posłusznym, 
Uśmiech tryumfu roajaśnił lica Carpista. 
— Nie można dopuścić, aby zamach, o jakim 
nadmieniłeś przed chwilą, ponowił się; dlatego 


! trzeba działać Spiesznie — rzekł. 


— Żądam trzech dni czasu — rzekł Luiggi. 
Carpisto wzrokiem zesięguął zdania to- 


irzyszy. 


—. Trzy dni czasu... słyszycie? Przez ten czas 


PRZE czuwali nad miss Smither. To nasza 
jak nia; gąska złot dajua; nie trzeba, aby ją nam kto 


Opatrzność widocznie czuwa nad nami. Miss! ma hrabiego Santa Capelli — gburowato od- | uprzątnął. 


Smither, choć mocno cierpiąca, uszła niebezpie- 


— Że Catarina nakłoniła cię do przeszkadza- 


czeństwa. 


| parl Carpisto. — Jest tylko Catarina i Luiggi, | 
Widzisz więc, mój Er — dodal,’ -E (ak Maffi, którzy się wzajemnie 


iCiag < dalszy zaatąpij. E 4 


Krople RIM RE 
artekarza O. Rradyego 
(Mariacelskie krople żołądkowe) sporządzone w aptece pod 


Schutzimarke. 


Rowery 


Piepes, Zygmunt Rucker, 'K. 


fabryczne. | 


Fachowy 
warstat 


reperacyjny. PU” Łobos — w Brlozaczu 
ne 
Nas — 


prn Brozisław Witosławaki, 


w Dąbrowie apt. W. 
e Własna kd 
szkoła jazd; 


maTi Zehradnik 
A. 


Eoprgrriośch apt: Roder— w 
puszkach plombowanych RA; 


folwark Z rze: 


m udaperzt 


i informacye udz ela pod 
za nadesłaniem marki 


zł. I 1,zł. 1.25, 


jakości jakotsż wwie: 


zamknie’ ych“ 
oferuje po najtsń- 
fabryka konser 


wać zamówienia na drzewo opa- 


wie, zechcą podać swój adres 
Administracyi dóbr Skolskich 
w Demni wyżnej. 


odes 


„Nasi bu *ntaalżerył 
łowe z naszego składu we Iuwo- sdla 0 NO, za porozumieniem, ZBIO: 
d (BOWO w k raach specynlnych (dla Pań 
e), zela ‘i kmiągi, Przeprowadza skan 
tra, rr (4 L. 4. Valtzó, Krakowaka 7. 


G Wene 


Bilety noworoczne 


w wielkim wyborze poleca 
J. Kónigstesgera mzatępca 


J. _ LÓwenhek # 
Gródecka l. 79 c. 


Mlozszowyuki Stanisław, naroła Lu- 
dwika 3  fortepiżny, harmonium instru 
nesta samogrające (aristony etc) Na raty 
| ennhi gratia. 


morgów NA 


pietro. 


Jci do Wrin B. 
DOE koło Bot 
na zamianę na dom xe Lwowie lub ma- 
tatek pod Lwowem liższa wiadomość na 
składzie drzewa fundacyi htr. Skar bka. 


J 'aszüxują zajęcia. E 


Ueatraine biaro 
leca nauczycielki, 
wszelką doborową słazbę, Rynek 29, I 


zh 400 
z0wa, lub 


2 robne 


;) wszędzie założyć. 
Bu 


uskiej po- 


bony, oticyalistow i 


8-4 Włochy. 


Kkadaktor odpowiedzialny, Wacłhw. Musin Walit 


w. Lardesberg, K. Maryanowski 
Kościckiego spaik, w Strusowie apt, ad 


Lewioki--- w Czortkowie apti 


w Drohobyczu apt, Krzyżanowski, Tobiaszek joz 
Glinisnach spt A. Helm, — w Gródku 
api UJ. Koacheles,—- w Jeziernie apt. Cze 
w Jezierzenseł 

pt. śraióski — w Hnsiatynio ap: 
i Fiekaruzi — w Bamionoe stznre. 
apt. Farol Pieopos, Karol Pilewski -- s 


Feliks Wslozsk-— w Łopatynie spt, 


Główny skład dia Galicyi istniejący od lat 50 


ulica Trybunalska (we własnej kamienicy) 


KAZIMIERZ LE KWI CRI 


największy wybór i najtańsze źródło do zakupna 


porcelany, szkła, majałiki, fajansów, 
towych, z chińskiego srebra i Alpakt, rozmaitych . przyborów meta- 
lowych, drewnianych i innych potrzebnych do gospodarstwa domo- 
wego i ozdobnych przedmiotów dla dekoracji pokojów. 
Jedyny skład prawdziwych 
Rosyjskich Samowarów Woroncowskich i oryginalnych 
angielskich FILTRU W do wody. | 
HERBATA. Pee ag chińska, drogą lądową przez kvo- 
sje sprowadzana, tylko najlepsze gatunki 1, Junta 62 ct, 


przedsiębiorstwo 


można łatwo i z małym nakładem 
Artykuł nader 
| potrzebny, bardzo używany i łatwy 
do zbycia. Listy fravkowane 10 ct, 
da Eggart et Comp. Medyolan 


Aniołem stróżem 


C: Brady w Kromieryżu fisrawia 


stary i znany środek leczniczy działający znakomicie i wzm: cnia- 


jący na żołądek przy przeszkodach. 


Krople żoiądkowe apt. C. Brady 


(Mariacelskie żołądkowe krople) są w czerwone pudełka opako- 
wane i obrazem Matki Bosaiej Mariacielskiej (jako marką ochron- 
na) zaopatrzone, Fod marką ochronną musi sie znajdować podpis 


Składniki są podane, E gó ug: 


Cena flaszki 40 et., podwójnej faszki TO kr. | 
Muszę zwrócić uwagę powtórnie, że moje k.ople żołądkowe 
częstokroc sie fałszują. Naliży zwrócić uwagę przy zakupnie na 
powyższą markę ochronną % p,dzpisem U. Brody i wszyst 


zwrócić, które nie są powyższą marką i pudp:sem 


C. Brsdy zaopatrzone. Prawdziwe srople żołądkowe tą do nabyc.a: 


-- m Mielnicy api. Kokow- 


Beiser, ap, Stanisław Lachowicz, ski — w Mostach wielbicu spi de sioliń- 


Jakób jaki — w Niumirowie apts Przedrzymirsk. 


Sklepiński | -- Poimorzenech apt, A. „Aleksiewio: Po 


Tytna Lazownki, Wewiórski, Ant. Ehrbar tok Złoty Br. Witaowicz — w Pizemycu 
— w Belie art. Grog — w Bóbrce apt 


pelna biigdlicza — w Borszczowie kpt 
E. Kucharski -—-w Brodach apt H Griin- 


t. Nahlik, Ales. Mańkowski, J. Maczew- 
ski, Z. Kalicki, Loziankiewica. -~ w Prze 
myklansch apis H, Englender — w Um 
aku spt. A, Kofler om~ w Kadzohowie apt 
?| Jaśkiewicz — w Mozdoie pt. Lud. Mior 
maski w Mrószowie apt, Antoni Karpiesh 
W. Kalinowski, w łuabors apt. Ale 
aówicz, Ka. 01 Kietawa — w Bkalb 
mt Wojan Hogrnmusi— w Skolem eyt 

A: LOODOWELI ~= W) /nekaiu ppt. ii. Wyso' 

zahaki — w Steyju apt, Chgibasmuy, 
Momorowski, W asowie apt. Łobos 
— Tłumacz api. Winc. Nzrażkuwski, — * 
Tearce apt, spadkoti+reów. M. Fiateko— 


M, Kulakr 
i Sp. 


ant, Kor 
Lodrik 
Heincs — 


apte Je Mrah -— w Zborowie apt. Baz:pe- 
port — w, Złoczowia api. Petaach, Kap- 
poby — w Anurewniu sph dde Ton 


Krakowo. 
szewski, 


b 


ko wyłączmie w naszym sklepie przy faarthnerażrasse Nr. 35, 


4 odzria 


któta 


szteingutów, nakryć sto: 


75 ct, 


Firma składu Herbat rosyjskich 


Władysława Adamowicza |DO WY dzierżawienia 


** Brodach 
składa swym P. T. odbiorcom 


najszczersze życzenia 


przy zmianie Roku. 


fo! 


o 


w ECT apt. H. Rubla. w Zbwati |p 77a meaane mana 
R 


Mi NM Znakomite 


zagranicznych złotemi med Siaa, 


i$ smakoszy jako najlepsze uznane zostały 
pół klgr. 1.260 poleca codzień świeże 


. Henryk Treter 


palci parowej fabryki czekolady mi 
fioperamikte i $, obok apteki. 


pół godziny od stacyi SĄDOWA WI 
ekolo 7C . morgów przestrzeni, z tych|powiań. 
80 morgów łąk. Inwentarze żywe i mart-|ykiadki na oszczędności, oproten-| 
we Gospodarstwo nabiałowe, chmielaraia, 


£ Lw ów 
Jón den 


U 


FR 


w © 


(R. ERA ER 


pe uga "mA 


Rok założenia 1850, 


zegarmistrz, Wiedeń 


Pracowiia 


Do łaskawej uwagi. 


0-1 zegarów zmajduje się w oou paszych stlepach 
sprzedaż kosztowności złote, srebra, złotych i srsbrnych łańcuszków tyi- 


Ilustrowane cenniki gratis i franco. 


POW a A 707747 wl WY WO A YO” KOLO OT ABEC NNW ZU 


w aa A NES SEST 


| FABRYKA 


czone na wystawach krajowych 


już od dawna przez wybrednych 


MIW 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne srebro stele- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kasot- 
kach oraz wszelkie bizuterga 
poleca Jan Jarzyna jg- 
biler, Lwów, Hotel 
Europejski, 


Pierwsze źródło zakupaa najlspszych  zega- | 
rów pod rzetelną gwarancyą i 


A M. HERZ Ii SYN | 
RZ f l. Stefaasplatz 6 i |. Karthnarstrasse 35. 


nowych. zegarów i wszelkich napraw. 
Sprzedaż zegarów, kosztowności, towarów z zło- 
ta i srebra oraz srebrnych i złotych łańcuszków, 


IE 


C. k. uprzywilejow. 


tañlowayo i zwierciadłowego 


KUPFER & GLASER 


Lwów ut. Mażimierzowska l 438: 


polecają swa najlepsze wyrsby E. 
jowe | 


Szkła w taflach 


fj we wwuzystuich jakościąch i rozmiarach 
| zwłaszcza =á 
| szyby solinowa (balyijskie) 
| SZKŁO DACHOWE 
| kolorowe matowa i w deseniach, 
szłężo zwzewciadłowa 
jak i lusira w ramach itp. 
oszklenia nowych budewii 
wykonuje się pod gwaran- 
cyą najstaransiej. | 
t : diament do rżnięcia szkła. 


Zy czemia wszelkich pomyślności przy 
zmi nie roku zazyła swoim P, T. odbior- 
com i znajomym firma L. Włodek i A. 
Wyzjewski, Lwów ulica Hetmańska 1, 14. 


MIÓD PANIENSKI 


duiesięcłaletni 

odznaczony złotym medaiem na wystawie 
krajowej tudzież nznany przes najznako- 
rołtsze osobistości za barszJ dobre. Środek 
niezawodny w osłabieniu nerwowem i prze 
wodów pokarmowych, napój podn ecający 
nity chorych, krzepiący rekonwałescentów, 
podtrzymujący zdro ych. Jedna flaszka 
srampańsku 1 złe. 10 ct. (dwie flasz- 
ki idą DA paczkę 5-kilową). Nabyć można 
w ddministracyt Bartnika, Lwów 
uł Łyczakouska l. 93, 


le osada ŚR 
Z = Wol na pasadv. EE 
"Zelai —Zdelui apenri potrzebni zaraz d9 


zbierania ogłoszeń na dogodnych warun- 
kach. Administracya Steru, Piekarska 1. 8, 


Rekawiczki 


zimowe 
do polowania i do ślizgawki rę: 
kawiczki glacce, irchowe i grube <L 


łosicwe w bardzo wielkim wybo- 
rze polecają 


Moiylewski i itai S Wi 


Lwów plec Maryacki l 6 « bok 
h telu Francuskiego. 


Oz, 


Zygmunt Angust EA i | 
Spółka (wów Pasaż H 
-teln Imperial, 


D'a konkarencyi w, arenis 
z zayraniej. polecamy sio 
zakresie w,rebó v metalowych bla. 
ch. rsk rh (galanteryjnych). Cenniki 
gratis i franko. 


A 


Kotwiozne 


PE Capsici comp, 


z apteki Richtera w Pradze 
asnane jako snakomite admiarzą. 
nacieranie; po cenie 40 kr., 
dr. 1 f. de nabycia wo wszys- 
ikih Rptakach. Tege powanechnio 
Maubionege ńrydka ńwimowago aa- 
amvrene krótko a węzłowato 


Siekiera Lininent z „kotwiaę” 


1 tylke butelki opatrzone kol 
pić 1 „są EP 


DZKŁA| 


| 


 alarb MYSZOM I szczurom |! 


Zaraz 


wark Wolosików 


* buraki cukrowe. 
ua zgłosić się do właściciela 
Matejki, 'Leszelk yi- 


po: 6 


| Główny skład mebli 
B. Kitachaiesa. 


oe, Teatralna 22 
Dom Narodny. 
poleca wszelkie a po najtań- 
szych cenach. 


najno 


Akad 
kapier z lubryki Ozarlaúsigoja 


ŁWyŻW 
majlepsze angielskie 
wszych systemów po zł 
1.75, 2.25, 2.86 do zł. 6 
poleca magazyn sportowy 
TR iktor eż r LWÓW: 
municka 8. Stare łyżwy przyjmuje 
do ostrzenia i niklowania. 


1.25, 


Kasa zaliczkowa 
w „.Sukolowie 
(koło Rzeszowa) 
pod przewodnictwem JW. Stani. 


stawa Jędrzejowicza, właściciela dóbr | 


szNia|Posła ua sejm 1 Prezesa Rady królik. 
Rzeszowskiej, 


towując takowe » 


z pół rocznem skapitalizowaniem. 


Wkłudki do 100 zł. zwraca bez 
„ nad 100—30 8 dni WYW AAS. 
» 300—40U 14 dni 
m 500—1006 80 dai |, 
i Kapitał 4 gwarancyjny tj. udziały 
wynoszą 1350 tysięcy. 
DYREKCYA. 


Z TETE Rar. W, Majugyki: xe ZATRY0A W; Ho Bok 


Jedyna niezawodna 


TRUGIZZA "BBR | 


myszy domane 
i pałne. 

Przewyższa wszystkie dotychczas w 
tym celu używane, Działa trują o 1y} 
he na gryzonie, (głires) szczur, mysz, 
Dia ludzi i zwierząt domowych 

jak pies, kot, drób itp. nieszko liwa. 

Wysyłki „w puszkach po 30—60 ct. 

i 1 złr, pocztą o 16 et. wiecej (za list 

fracht i | opakow.) uskutecznia odwrotnie 
|| za pobraniem MKkłid i luboratn- 
|| syu przetworów chem Ja- 
|| na Muchaika, mag farm. T 
| 
} 


na SAZGzAEY, 


przyjmuje! 


Boch 
I kilo trucizny 2 zdr $ i pół kila 
7 zir, BU ct. 

Hur:owny skład na Lwów 4. TYŁ - 
dux a A. Swrejewnnui Aptekw: 
Kańczu: a, Medenica; Mielnica, Przemyt: 
8. Lepiankiewicz, Rawa račka, Sola 
Waręż, Wożniłów, Sziąsk _ Bielsku | 

| Gutwitskki, Jaworze A. ‘Janicki. | 


pr. 


| 
| 


zaj 


GA ma 


